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Uderzyć po łapach szkodników! 


Potuiny Polak-dyrektor obcego towarzystwa naraża Polskę na miljonowe straty 


Qddąwna atrzegamy przeciw- 
KO panoszeniu się w Polsce ob- 
cych kapitalistów, traktujących 
nasz kraj jaka teren da tuczenia 
się nadmiernemi zarobkami. Gdy= 
byż tylko ta! Bywa jeszcze gu- 
recj: niszczą oni świadomie nasz 
przemysł, zadając nąszemu krajo 
wi krwawe rany. Taką raną jest 
Żyrardów, takie rany zadają nam 
Fóżni barani węgłowi na Śląsku. 

To jednak, a czem dowiaduje- 
mk stę obeenie, przekracza już 
Wożliwość jakiegokolwiek pobła 
żania. 

3 skaliśmy materjały a potwor 

cj wręcz robocie przedstawiciela 
' nvarzystwa okrętowego „Ameri- 
cap Scantie Ling“, dążącego świa 
domie do niszezenia polskiego 
przewozu przez Gdynię. 

W r. 1929 nasze Min li ące i 
Handlu zawarłe umowę z ają på. 3 
Ł. na lat 5, w której linja ta zabowią- 
zała się do segujarnej komunikacji mię 
dzy Gdynią a Ameryka, otrzymując za 
to szereg przywilejów. Upadałący port 
w Bzczecinie zabiegał również o zawar 
cie takiej umowy, nie godził się jednak 


na uprzywilejawaaje wspomnianego 
towarzystwa i umowa mic deszia do 
skutku. $ naturalnie chodziło 


w tym wypagłka, by edcłągnać towa- 
ry idące na Gdyiłę. 

Ostatnie, mimo niewygaśnięcia uma- 
wy polskiej z „A S Le”, 
tą zewaria umowę Z niemiec Szęze 
ciem i w kańcu kwietnia finja rozpa 
częła regularną komunikację między 
Szczecinem a  arykę. Podobne, jak 


onasi pewien dziennik francuski, 
tra Porty $zczeęiiskiege nie abda- 
rowałą Hinji żadnemi przywilejami. 
i caseina ieckìe stery gos- 
podarcze Mee któraby ade- 
brała nam Ende z Czech 
da Gdyni. łedział to wyraźnie 


rawie: dr. Lange, dyrektor niemiec 
wo - owej. 
dowiemy, że bog 

linji „A. S. L.“ w Szcze- 


Na francie londyńskim 
baz zmian 


LONDYN. (P.A.T.). Konferencja e- 
kanamiczaa + węsałą w stad 
jum spokojnej pracy komisyjnej, nie 
wywołując gazówąatra większego za- 


j 
adynym momentem, który wywo. 
łał nawą sensację, było oświzułozenie. 
złożoną wezcsaj ua komigji monetarne; 
Hi delegata amerykanskiego sen. 
itmana, iż delegacja amerykańska 
nie może amawiać współpracy bankow 
śbutralaych w akęcnej sytuacji. 


AJM 


_ Dolar < 


stawi 


Piiriin 


finie objął p. Józef Medernach, obywa- 

tel amerykański — zmiana frontu to- 
warzystwa „A. 5. L.“ do Gdyni — sta 
nie się zrozumiała. 

Musimy sobie przypomnięć, że pan 
tea był poprzednie w Gdyni i poznał 
doskonale nasze tajemiice handlowe. 

Wyniki tego są takie, że wielka 
A c” już idzie 


przez Szczecin! 
Warto też wyjaśnić role dyrektora 


Mrsków sobota 15 lipca 1933 


Rozporządzenie P. Prezyden 
ze jest to 


Bwrukreśnie na łamach nasze- 
go pismmą paruszaliśmy sprawę 
handlarzy ulicznych, z pośród 
których wiekszość stanowią lu- 
dzie, chwytający się tego rodzału 
handlu, jake ostatniej deski ra- 
tunku. Pomima apelu —— wszyst- 
ke pozestaje postąremmu. 

Chcac sprawdzić, kogo należy 
winić za uparte pozostawianie w 
mecy nieżyciowych przepisów, 
sięgnęłiśmy do Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 


linji „A. S. L.” na Gdynię, p. W. Jąsjia 
skiego. Rokował on w rokn bieżącym z 
Czechami o wywóz przez Gdynię 12000 
tonu różnych towarów i towary tę pra 
wię w całości poszły p rzez Szcz 
Dzięki temu Polska i Gdynia ue 
kilka miłjonów złotych. Prawdopodob: 
nie na tem się nie skończy. GE x 
Jasiński nie orjentował się. Że ła 
nując ślepu polecenie swych irez. 
jest szkodnikiem dła Polski? 

Rząd winien jak najszybciej un 
żliwić szkodnikom dalsza ich A 
ność. Nie wątpimy, że znajdzie adpo- 
wiednie środki zaradcze. 


a O 


„Pakt niepokoju” bedzie ac jutro! 


Depesze ze stolic europejskich dono 
szą p jutro, ła bież. mies. nastąpi 

w Rzymie podpisanie paktu czterech 
e MiA stw: Angliji, Francji, Wtogh i Nie 
mjec. O pakcie tym pisaliśmy kilkakrot 
nje wskazując, zę wzmużę on czynnik 
niepokoju w Europie. 

Niemcy, podpisując ten paki, liczą, 
że przy jega pOniacy uda się im prze- 
prewadzić rewizję granic, z pominię- 
ciem procedury Ligi Narodów. Wpraw 
dzie nadzieje na tę taktykę zostały zna 


przęciwięastwie do paki czte- 

moj Za. skreś +” napastnika, ma 
niż LU gruntowania 

ju. jak g dalszy ne aona 

: | porału. nalęży pważać rokowania, ki 
e się toczą w = zawarcia pak- 
ta e niengręcję między Sowielmi a 
Włoshąwi orps w sprawic paktu ta- 


kiego między pajatwami graniczące- 
orzenj ARE ta jest Turcją, 


Bułgarja, Rumunią i Sowietami jak ró 
wająż i Gresia- 


cznie zmniejszone prze Qswiać 

rządu francuskiego, niemniej praia i 
nieją one nadal. Bezpośrednien: n 
stwem dojścia do skutku paktu c 
rech były już roamowy na temat rę- 
wizji granie. Zmausiły ane panstwa Ma |r 
tej Ententy do zrewidpwanią swajęgo 
poprzedniego stanowiska wobec tego 
paktu. Zmiana ta ujawniła się przez 
przystąpienie Małej Ententy do umo- 
wy, określającej ściśle pojęcie napast 
nika. 


Eskadra włoska dotarła do Labradoru 


Przelot nad Atlantykiem odbył się szczęśliwie 


CARTWRIGHT. (P.A.T.). Es- R „Szący 1500 kilometrów. Opusz wystąrtawała dziś U godzinie 
kadra włoska przyłeciała do Cart | czenie na wodę adbyło się bez | 14-ej minut 28 według czasu bra 


wright na Labradorze, przebywa || przeszkód. 


iąc pomyślnie najtrudniejszy ud- 


twiskiego w kierunku Shediac. 


CARTWRIGHT. (PAT). — |w prowincji nowy Brunswick w 


cinek drogi nad Atlantykiem, a'y [Eskadra hydraplanów właskich I Kanadzie. 


Zwłoki ludzi i zwierząt płyną 


na wezbranych wodach węgierskich rzek 


BUDAPESZT. (P.A.T.). Dono 
szą o katastrofalnych wyłewach 
rzek Cisy i Maroszu. Wylewy Ci 
sy detknęły głównie okolice Toka 


ju i Cisalured. Rzeka Marosz, wy | ao zwłoki dwajga dzieci. Fale rze 
stąpiwszy z brzegów, zalała ob- l ki Cisę uneszą czne trupy zwie- 
szary na przestrzeni kilkunastu ki | ręcę. 

lometrów. Koło Szeged wyłowige 


200 pożarów w Finlandii 


10.000 strażaków i żołnierzy brało udział w gaszenu 


HELSINGFORS. (P.A.F.). 
różnych częściach Finlandji zano 
towane w ostatnich dniach około 
280 wypadków pożaru lasu. Szko 
dy są bardzo znaczne. Dekładna 
ich wysekaść jeszcze nie jest usta 
lona. Akcja ratunkowa prawadzo 
na jest bardze energicznie, 


W | W samym tylko okręgu Pohjan | j4%4 M od 3.ch miesięcy susza, 


maa w gaszeniu ognia brało u- | stwisrdzone jednak także parę 

dzia 10 tysięcy strażaków i żpf: |wypadków umyślnego podnale- 

nierzy. nia. Awie osoby zostały areszto- 
Powodem pożarów jest pama- I wane. 


kę wyzyskowi elektrowni 


Sgiigarny bojkat pod Sosnowcem 

Ww | którzy zamiast Świafią elektrycz- 
„TEG gmin okobcznych. w Ząb | nego używają nafty i świec. 
"wieach i ua Bielowiznie rozpo | Do strajku zgłosiły akces za- 
zał się strajk konsumentów elek | Lłady przemysłowe i rzemieślni= 
Wyczności. Strajk jest bardzo so- teze Srrajkujący zapowiadają pro 
liny, gdyż bierze w nim udział | wadzenie akcji aż do zwyciestwa. 
Przeszło 95 proc. mieszkańców. 


61. Zeszy! 


Domoszą nam z Śostowta: 


niżki ceny prądit 


nie 5-el 


m panią handlarzy Uitznyth 


rezydenta wyrażnie stwierdza. 
bezprawie 
dm, 7. VI. 1927 r. o prawie prze- 
mysłowem, w  którem Dzial lil 
jest poświęcony właśnie tak zw. 
„okrężnemu przemysłowi” 

Według rozporządzenia, kto 
zamierza prowadzić przemysł ok 
rężny, winien wykupić licencję, 
czyli pozwolenie. Ale teraz cicka 
we, od kogo nie wymaga się li- 
cencji na handel okrężny. 

Art. 53 mówi wyraźnie, że nie 
wymaga się pozwolenia od tegu, 
kio sprzedaje sposobem okręż- 
nym produkty swego gospoda- 
stwa lub też kto w promieniu 15 
klm. od miejsca swego mieszka- 
nia sprzedaje płody ziemi (a więc 
jagody, jarzyny, zielenizne i t. 
p.) oraz wszelkiego rodzaju pra- 
dukty żywnościowe. 

jak widać władze państwowe 
idą na ręke sprzedawcom, Dlacze 
go jednak, gnębi się ich w rzeczy 
wistości, nadal? Tajemnicę tegu 
kryją przepisy władz miejskich. 
których kasy podobne da hyczek 
bez dna, chcą napełniać groszami 
najbiedniejszych. 

Ostatnio Sad Najwyższy przy- 
szedł również z pomocą tym nic- 
szczęśliwym. dla których ściere- 
czki do obuwia tub obw arzenki 
SA środkient ieli nedznega Ptrz” - 
manta. 

Ota najwyższą instancja Snwo- 
wiedliwości wydała  orzyczeni 
że oskarżeni o wykonywanie prze 
mysłu okreżnego Dez pozw Mie ni, 
mogą być skazani tylko wósęczas 
gdy sie ustali, że zamiar ich hai 
skierowany na powtarzanie sbrze 
daży. Że dowieść tego jest 'har- 
dzo trudno. nie potrzeba wshomi 
nać. 

Wszyscy zatem pomag; aja mai- 
biedniejszym. z wvi: atkiem waz 
miejskich. Niczrozumiała polits- 
ka. 

RSE ZZA WOW TECT SOOÓÓÓ OŚ! 


Lindbergh leci 
SI. JEAN (Nowa Ziemia). iP. 
A.T.). Pułkownik Lindbergh, kió 
rv wraz z żoną odbywa lot do lu 
ropy przez (ealandję i lsianoie, 
wyładował wezaraj w ŚL 


Powiesił trupa na drzewie 
BERLIN. (P.A.T). Sad prz 
w mieiscowosci tury agiiskiej 

stadt skazał na smierc 70-lelnieg) 
bójcę służącej, któtą po mordziatwiz 
wraz z drugim pomocnikiem FAR ps] 
na przydrożnem drzewie, Mowie: 

zą wspałudział w zbrodni, skazaca ra 
długoletnie cieżkie wiezienie. 


Jean 


Ii 


Ma Slasku baroni redukują pórników-Polaxóy 


Doneszą z Katowic: Dyrek- |wiek 
cia kopalni „Brada I w Eazi- 
skach Górnych przebrowadza 
redukcie robotników w ten 3Bo- 
sób. że zwałnia „przedewszySt- 
kiem górników narodowości poł 
skiej. przez co podnosi sie pfe 
eentawo stan zatruduienia ele- 


domagając się 30-procentow ei ob | mentu niemieckiego. Rada zalo- 


gowa tej kopalni składa se w 


Sensacyjnego romansu z zycia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
dà nabycia we wszystkich kioskach tami ai w DROKARMI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 


i z delegatów niemiec- 
hie je n akceptuią zarzadzc 
nis dyrekgii. 

Zarząd ķonalni tej zwrócił sie 
ostatnie de komisarza demobiii 
ZACYJREKA A zezwolenie na re- 
dukcie SĄ. robpiników. przy- 
ppsa Kia liście kosę A ZNA: 

prsewoż olacy. 
„koda 


= 


Swiętachław u AEEA S R 


SE 


rudz zaiak Jaa że z dmizm ok? 
b. in. Wara” Kain (er > Pa. 
botnikom. Z rabojnihów Peck 
ani jeden me estada przepis t 
nej ustawa przepracowania e! 
dniówew. któr unrzmm miu do Fa 


szYstanki z. moaia 540% w 


huztromoc a 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


Proces przywódców (entrolewu 7, ..... 


, 


toczy się w szybkiem tempie 


Proces przeciwko byłym przy 
wódcom  Centrolewu został 
wczoraj wznowiony i chory w 
ciągu dwóch dni wiceprezes «są 
du apelacyjnego. p. Zaborowski, 
obiął przewodnictwo. 

Przewód sądowy potoczył się 
w bardzo szybkiem tempie. 
Przerwany w poniedziałek reie 
rat sprawy, został zakoficzony 
już przed południem i po pyta- 
niach da dwóch oskarżonych — 
Kiernika i Ciołkosza — jedynie 
obecnych na rozprawie, sąd 
zamknął rozprawę, udzielając 
głosu oskarżycielom. . 

Wszystko w tym' procesie 
jest krótkie i obliczone ńa jak 
najszybsze zakończenie. Stosu- 
ja się do tego i sędziowie, i pro 
kuratorzy. i oskarżeni. i ich o- 
brońcy wreszcie. 

Osk. Ciołkosz. na 
czy przyznaje się do winy, 
świadczył: 

— Nie przyznaję się i bowo- 
luję na zeznanie złożone w sa 
dzie: okręgowym. 

A Kiernik: 

— Podtrzymuję swoje zezna 
hia, do spisku na rząd nie nale 
żałem bo go nie była, ani siły, 
ani przemocy, ani gwałtu — ani 
ża am nikt z moich kolegów nie 
uży wał. 

Pierwszy z oskarżycieli prze 
mawiał prokurator Rauze. Mó- 
wił 92 minuty, mając opracowa 
nv materjal, ściśle według po- 
przednich swych. przemówień, 
którvch dotad bvło już dwa — 
iw sadzie okręgowym i apelacyj 
nyin. lak jak poprzednio — j 
wczoraj zajął sie akcją praso- 
wą Centrolewu. podburzające- 
mi ulotkami i odczwatni. 

Z chwilą jego przemawiania 
ława oskarżonych opróżniła się 
i podsadni wyszli. 

Prok. Rauze twierdzi. że Cen 
troiew prowadził walkę z rzą- 
dem i państwem. bo wziął so- 
bie za zadanie obalenie Mar- 
szałka Piłsudskiego. bylko nie 
bawiść mogła sxlecić tych lu- 
dzi o różnych poglądach i. jak- 
by dla ironii nazwali się. oni 
„Źwiazkieni prawa i obrony lų- 
du'. Mózgiem. sercem i ramie- 
wem była tu PPS. . 

Treść rezolucji kongresu Kra 
kowskiego da się porównać z 
Targowicą. z tą tylko, różną, 
że zbuntowana szlachta. apelo- 
wała do carvcy moskiewskiej 
Katarzyny, a Centrolew — do 
demokracji Świata. PPS. przy- 
gotowywała milicie do walki z 
rządem — przez wystąpienia u- 
liczne, urządzano specialne kur 
sy musztry z bronia, w: maga- 
zynach gromadzono rewolwery. 
karabiny i granaty. Dzień 14 
września przyniósł krwawe 
starcia w 22 miejscowościach 
Polski. Strzełano do policii. W 
179 miejscowościach wyznaczo 
no manifestacje. a z 18 powia- 
tów naznaczono zbiórkę w War 
szawie. "SJ: R ye 

Kończąc swe wyvwodv oskar 
życieł popiera wszvstkie wnio- 
ski urzędy  prokuratorskięgo. 
zmierzające do. uznania, że Ceh 
trolew utworzy spisek dla oba 
lenia rządu. a nie przygotowa- 
nia do zamachu. jak: w wyroki 


pytanie, 
2- 


Skazującym orzekł sąd okręgo. 


wy, 

Prokurator Grabowski, mówią 
cy zawsze ciekawie, tak tuma- 
czy zmniejszenie się zaintercsowa 
nia publicznego obecnym proce- 
sem. 

— Półtora roku temu z tego 
procesu zrobiono sensacyjny pro 
ces o znaczeniu dziejowem. Dziś 
sprawa wyschła i został z niej tyt 
ko jakiś szkielet. Dziś jest już ja- 
kaś inna sprawa. odpadły namict 
aości i nas -j0, LL. ') to wpływ 


i siła czai, tak jak to zdarza się 


4) kresie, 


na świecie zazwyczaj. Odpadły 
więc i te namiętności, z których 
sprawa powstała. 

A zastanawiając się nad 
swą, powiedział: 

,—Czy można sobie wyobra- 
zić coś trudniejszego, jak powta- 


rola 


rzanie po raz trzeci tego same- 
go? 
Oskarżyciel dłużej roztrząsał 


zagdnienie rewolucji i podżega- 
nia, twierdząc, że w zamiarach i 


planach Centrolewu leżało oba- 
lenie rządu, a mogło to nastąpić 
tylko w drodze zamachu, gdyż 
inne sposoby, jak to stwierdzają 
sami oskarżeni — zawodziły. 

Intencją kongresu krakowskie- 
go mogło być nastraszenie rządu 
liczną demonstracja ludowa, ale 
gdy rząd nie przelakł się tego, 
trzeba było sięgnąć wreszcie do 
innych dróg — a była tylko jed- 
na: obalić rząd siłą. 


a oma a 0 nowy a o 
Mąż skazany 


za zniewolenie własnej żony 


W sadzie okręgowym toczył 
się wczoraj niezwykły proces 
o... zniewolenie własnej żony. 


— Cóż to za sprawa? — za- 
pyta ktoś, — chyba małżeńska? 
Niestety, wynikła najpierw 


sprawa prokuratorska, bo w 0- 
gdy przygoda miała 
miejsce, para bohaterów nie by 
ła jeszcze małżeństwem. 

24-letni Jan Ruszkowski wy» 
brał się na spacer ze znajomą pa 
nienką, która mu się tak ogrom- 
nie podobała, do tego stopnia, 
że gotów był zapomnieć się... 

Romantyczne spacery sani na 
sam spotęgowały jeszcze bar- 
dziej uczucia i zapał miłosny 
młodzieńca. Pewnego księżyco- 
«vegQ wieczora po spacerze na 
koniec Pragi, jegomość był już 
tak dalece rozebrany przez mi- 
łość, że na odludziu zagroził pa 
nience rewolwerem i chciał ją 
zniewolić. 

Trafił jednak na twardą sztu- 
kę, bo dziewczyna zamiast zlę- 
knąć się i ulec — jakby to wie- 
le na jej miejscu zrobiło — po- 
kazała swą siłę ducha i pięści. 
Wyrżnęła za machowca w nos 


i. zamcoczyła go. „Skrytyko- 
wany”. pięścią adonis, mu- 
siał jeszcze diugo przepraszać 


panienkę za swój nietakt i w re 
zultacie skończyło się na prze- 
proszeniu. 

Spokojnie wrócili do domu, a 
prżez "drogę amant wspominał 
swój rozkwaszorńy nos, a panien 
ka — uratowane dziewictwo. 


Aktorka ceni obrazę na 200.000 fr. 


Obrazy dopuścił sie dziennikarz w zmyślonym wywiadzie 


Jeden z dzienników paryskich | 
podaje sprawozdanie z niezwy- 
kle ciekawego procesu. wyto- 
czonego przez aktorkę filmową. 
Jeanette Macdonald przeciwko 
dziennikarzowi Ransanowi. któ 
ry w jednym z pism humory- 
stycznych zamieścił fantastycz- 
ny wywiad z aktorką. Gwiazda 
uznała się za obrażoną i to tak 
dotkliwie że zaskarżyła Ransa- 
na do sądu. żądając odszkodo- 
wania w kwocie 200000 zł. 

Obraził aktorke nie tyle wy- 


'wiad. ile poufne wyrażanie się 
,o wdziękach ślicznotki. W skar 


dze pominęła: aktorka dowcipne 


Ponieważ było już późno, mło- 
dzian zaofiarował się odprowa- 
dzić dziewczynę aż na schody. 
Nie oponowała, nic się już nie 
bojąc. jegomość, jak pierwszo- 
rzędny galant, puścił panienkę 
przodem i idąc za nią ztyłu, na- 
gle uderzył czemś twardem w 
głowę. Dziewczyna upadła zem- 
dlona. Wówczas on zrobił swo- 
je. 

Lokatorzy nadeszli za późno, 
bo wprawdzie młodzieńca spło- 
szyli, ale to było wszystko. 

Panna Wiktorja Rybicka nie 
puściła płazem tego wypadku. 
Wniosła skargę do prokuratora i 
w drodze badań lekarskich, o- 
skarżenie jej zostało potwierdza 
fe. 

Jana Franciszka Ruszkowskie 
go pociągnięto zatem do odpo- 
wiedzialności za zniewolenie. 
Już policjant sądowy, zacierał 
ręce z radości na widok młodzień 
ca, którego przyjdzie mu odpro 
wadzić po wyroku do więzienia, 
gdy na procesie wyszły nieprze 
widziańe komplikacje. 

Oto poszkodowana — jedyny 
świadek oskarżenia, złożyła po 
danie, w  którem zrzeka się 
wszelkich pretensyj do oskarżo- 
nego, jako... jako jego żona. 

a: lieraz mi juz 0 welno, == 
dodała, ku ogólnej wesołości. 

Sprawy sad nie umorzył, dla 
formy  niebezkarności, tąkich 
czynów, ale karę jednego. roku 
Ruszkowskiemu zawiesił, 


wytknięcie jej zalet ..ducho- 
wych“. a przedewszystkiem re 
klamiarstwa. a zwróciła uwasę 
na ustęp. w którym dziennikarz 
zwierza się. że aktorka pozwoli 
ła mu „uciać sobie pukiel wło- 
sów. obliczyć 25 rzes w każde 
powiece. dmuchać na jei kar- 
czek. dotykać palcem gołej rę- 
ki. zmierzyć  obiętość łydki... 
it. p.“ Według skargi aktorki. 
zwrotv te obrażają jej niewin- 
ność dziewicza. 


Sad ma ocenić. czv nastąpi- 
ła istotnie chrzza į ezv ma ona 
xosztować 200000 zł. 


Spór o spadek 40.000.000 delarów 


Po kilku latach żmudnej pro 
lcednrv w nowojorskim Sadzie 
spadkowym zakuńczvł się wre 
szcie spór o spadek po pannie 
AIKk Wendell. wvnoszacy około 
40 milionów dolarów. 

W chwili śmierci p. Wendell. 
był szacowany na 100 milionów. 
ale do tego czasu wartość iego 
na skutek depresji i obniżki war 
tości sicłdawych oraz nierucho 
mości spadła o 60 procent. 

Po spadek zvt siłą sie nig- 
prawdopodobna wprost liczba 
domniemanych spackobierców. 
Sąd po kilkuletnich badaniach 
uznał wreszcić prawa dziewic- 
icht spadkobierców, dalekich 


krewnych zmarłej. i polecił 
zarzadcy masy spadkowej roz 
dzielić miedzy nich sumę dwu- 
milionów dolarów. Resztę, to i. 
35 milionów sąd postanowił wy 
dać instvtuciom dobroczvnnym 
i religiinvm. wymienionym w 
testamencie EHi Wendell. 

Jednego z pretendentów do 
spadku. niejakieg Patricka Mor- 
risa, sędzia kazał aresztować 
jako fałszerza dokumentów. 

Morris przedstawił br? sado 
wi paniery rzekomo wykazują 
ce że iest naturalnym svuem 
Joma Wendella. brata ETI. no 
którym ta ostatnia całą foriunę 
odziedziczyła, 


ZZ 


BÓL GŁOWY. 


Pan Zenon nerwowo kręcił 
się po pokoju. spoglądajac co 
chwila na zegar. Było już kwa 
drans po 7-ei, a Zofia się nie zia 
wiała. Przecież kocha mnie — 
uspakajał siebie pan Zenon — 
przecież mówiła nie dalej. jak 
w zeszłym tygodniu: „Kocham 
Cie Zenonku, nigdy Cię nie zdra 
dzę. Spóirz w lustra. Czy ja 
bym mogła znieść taką twarz, 
gdybym Cię nie kochała? Dla 
mnie jesteś ładniejszy od Ramo 
na Novarro. Ten Novarro mą 
tylko dwa rozkoszne dołeczki w 
policzkach. a Ty masz całe mnó 
stwo (w samej rzeczy pan Že- 
non miał bardzo dużo dołecz- 
ków po ospie), a co do łysinki 
to Ramon może długo czekać 
i takiej jak Ty się nie doczeka“. 

Mimo tych wspomnień p. 
Zenon coraz szybciej krążył po 
pokoju zaś zegar  wskazy- 
wał coraz późniejszą godzinę. 
Wreszcie opanowała go taka 
gorycz, że postanowił dłużej 
nie czekać i wybiegł na ulice. 

— (Co za cudo! — zachwy- 
cał się od dłuższej chwili p. Ze- 
non idąc krok w krok za wy- 
tworną postacią niewieścią — 
czv Pani pozwoli się odprowa- 
dzić? — dodał głośniej. żrów- 
nawszy się z młodą kobietą, 

— Nie zawieram znajomości 
na ulicy — usłyszał p. Zenon 
chłodną odpowiedź. 

— A w salonie? — zapytał. 

— W salonie owszem. 

— Więc muszę Pani oświad 
czyć. że ulica staje się salọ- 
nem. gdy Pani po niej chodzi. 

— Dziekuię za komplement! 
— odpowiedziała ze śmiechem i 
znajomość została zawarta. 

Jak mgnienie oka minęła go- 
dzina czułego sam-na-sam w 
zacisznej kawiarence. pełna 
powłóczystych spojrzeń i gorą- 
cych uścisków dłoni. Po gadzi- 
nie panienka zerwała się nagle 
z krzesła i zaczęła się żegnać. 

— Muszę już iść koniecznie 
— tłumaczyła zmartwionemu p. 
Zenonowi — miałam być o 8-ej 
u iednego osła. który wmawia 
sohie. że go kocham. Teraz już 
10-ta. Ale ja mam na niego spo- 
sohy. Powiem zwyczajnie: 
Miałam okropny hól głowy. ale 
pomimo to przyszłam. bo mi by- 
ło teskno*. Na pewno mi uwie- 
rzy i sie udobrucha. 

— Zosia by z pewnością tak 
nie potrafiła — myślał p. Ze- 
non wracajac sam do domu — 
to wyjatkowa dziewczyna. 

Tymczasem w swojem mic- 
szkaniu p. Zenon ku swemu 
zdumieniu ujrzał siedzącą na 
kozetce Zosię. 

— Ty RP= zawołał. — 
Dlaczego tak późno? Czekałem 
dwie sodzihy byłem wściekły. 

— Widzisż:— odpowiedziała 
tkliwie Zosia — miałam okrop- 
nv ból głowy, ale mimo to prz: 
szłam, bo mi była teskno. 


WĘDRÓWKI PO POLSCE. 


Ludzie rzeki 


Cuda się czyta o uroczysio- 
ściach religijnych zagranica. 
Jakieś arcypyszne misterju. 
pielgrzymki nabożne, dokonywa 
ne w warunkach oryginalnycii, 
uświęcone tradycją obyczajc lu- 
dowe, które przechowaly sic 
do dnia dzisiejszego, coś, co 
rozsadza ramy obecnej, szabla 
nowcj powszechności. 

Tak jest zagranica i to icst 
piękne. Zgoda! Daleki jestem 
od partykularnego  patrioiyz- 
mu, który się wędzi w ciasnych 
ścianach rodzimej zagrody, a- 
le... Ale przecież mamy u siebie 
rzeczy w tym samym zakresie 
tak piękne, a jednak o nich 
świat nie wie. Mało tego. My 
sami nie wiemy! 

Gdzieś w głluchej wsi pol- 
skiej, czy miasteczku, które wy 
żyło się w historji i dziś ledwo 
zipie, jako osada, prawem dzie 
dzictwa przetrwały obyczajc 
wzniosłe i piękne, żyjące od wie 
lu, wielu stuleci, 

Naprzykład. Janowiec nad Wi 
słą, którego Długosz nazywa w 
swej kronice  „Serokomile”, a 
który w 1537 r. urósł do godno 
Ści miasta na podstawie przywi 
leju króla Zygmunta I. danego 
staroście Radomskiemu, ka- 
sztelahowi Wiślickiemu — Pio- 
trowi Firlejowi — ma swój kult 
religiiny, tak nawskroś orygi- 
nałny, że za serce chwyta. 

Mialem sposobność ogladać 
procesie, udajacą sie w dniu 
św. Antoniego z Janowca na 
odpust do Kazimierza. Miste- 
rium arcywspaniałe! 

Rano podpłynęły do wielkici 
łachy wislłanej, ciągnacei sic od 
lewego brzegu rzeki, barki. Dlu- 
gi rząd ich czeka na. wiernych. 
Nadciąga procesja. W'ielobarw- 
ne chorągwie łopocą na wietrze, 
długi szereg ieretrenów, obra- 
zów świętych, niesionych na 
stalugach, kołysze się majesta 
tycznie, a pod obłoki bije pieśń 
glębokiego nastroju. 

Powoli wsącza się do bark 
wielobarwny tlum. Barki rusza 
ią. Płyną powoli. Jakby z nod 
Wisły zrywa się pieśń, która 
również daleko odniosio echo. 
Płyną barki wzdłuż nurtu, niy- 
ną, płyną, pieśń rośnie. rośnie... 
Chorągwie łopoca.. Środkiem 
Wisły płynie procesja... 

/ ten sam sposób „ludzie 
rzeki" odbywali procesje, sdy 


jeszcze mosty nie były znane. 
Czy tradycja taka nie może 
każdemu zaimponować? 


(W) 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 


poranna. 7.20 Muzyka z płyt. 7.25 
Dziennik poranny. 7,30 Muzyka z plyt 
7.52 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. Od 12.05 do 16.00 Muzyka z płyt. 
16.00 Koncert popularny. 17.00 * rze. 
gląd wydawnictw”. 17.15 Koncert sp- 
listów. 18.15 Odczyt „Polska Wspól- 
czesna . 19.15 „Dokąd jechać i jak się 
urządzić?” 19.40 „Na widnokręgu . 
20.00 Audycja z okazji Święta Narodo 
wego Francji. 20.50 Dziennik wieczor- 
ny. 21.00 „Week-end“. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.25 Komunikat sportowy. 
22.40 Muzyka taneczna. 


UROCZYSTY KONCERT Z OKAZJI 
ŚWIĘTA NARODOWEGO FRANCJI 
W RADJO. 

Dziś z okazji Święta Narodowego 
Farncji radjostacja warszawska nada 
je uroczystą audycję poświęconą mu- 
zyce kompozytorów tirancuskich. Po 
przemówieniach przedstawicieli rzą- 
du i odegraniu hymnów, orkiestra syni 
foniczna Polskiego Radja pod dyrek- 
cją Grzegorza Fitelberga wykona Sui- 
tę „Ma mere l'oye” M. Ravela, która 
odtwarza atmosferę izby dziecięcej o- 
raz żywiołową „Symfonię fantastycz 
ną' Berlioza. Szereg aryj i pieśni ud 
spiewa zriany tenor — Wiktor Bregy. 
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(Nasz współpracownik w słtudjo nadawczem Polskiego Radja) 


gandy polskiej zagranicą ogrom- | nich zupełnie swobodnie. 


Rok niedługo minie od chwiłi, gdy mikrofony Polskiego Radja | po północy (gdy. program był 
gdy do brzegów wyspy Niedźwłe ! nasłuchały się dosyta odczytów, wyczerpany) i mówić, co mu Się 


dziej, maleńkiej, zagubionej 
wś-ód lodów północy, wyniosłoś 
ci una morskiego, przybił okręt, 
wiozący polską wyprawę nauko- 
wa. 

Nie dla przyjemności przyjecha 
li nasi uczeni na tę zimnę wyspę, 
która ma noc polarną, trwającą 
kilka miesięcy z rzędu. 

Nię dla przyjemności wyciecz- 
kowania odbyli te drogę ponad 
trzv tysiące kilometrów wynoszą 
CA — droge, któraby ich mogłą 
zawieść aż na słoneczny brzeg 
Afryki. Nauka była tym bodźcem, 
który ich skłonił do pożegnania 
kraju ojczystego i najbliższych 
na tak długo. 

Łysakowski, Siedlecki i Cent» 
kiewicz pojechali na daleką pół- 
noc, aby dła nauki nowe materja- 
ły zdobyć, a chwałę imienia i kul 
tury polskiej daleko po świecie 
roznfaść. 

Miesiące mijają naszym uczo- 
hym na męczącej pracy nauko- 
wej, zdała od Świata, z którym 
łączność utrzymują tylko zapomo 
© radja. Wyprawa na wyspie 
Niedźwiedziej korzysta ze świet- 
Nych aparatów odbiorczych, przy 
których członkowie ekspedycji 
Polarnej spędzają też cały swój 

olny czas. 

azewnątrz głucha noe polar- 

a, rozjaśniona tylko zorzą pół- 
nocną, a w pokoiku radjostacji pol 
ski Uczony pośpiesznie przekręca 
kondensatory i oporniki, aby u- 
słyszeć na falach eteru język of- 
czysty. 

Cudowny przyrząd posłusznie 
Pozwala sobą kierować, odrzuca 
obce języki i sprawia. że dobro- 
Wolni wygnańcy przez parę go- 
dzin na dobę zapominają o swem 
oddaleniu od Ojczyzny. 

W sobotę zaśl., 

W sobote w nocy (o godz. 12) 


koncertów i muzyki lekkiej ca:a 
Polska nadstawia elektrycznych 
uszu, aby usłyszeć jedyną prywat 
ną rozmowę, jaką rząd nasz poz- 
wolił nadawać przez radjo. Do mi 
krofony zbliża się ojciec, brat, 
przyjaciel podbiegunowych są- 
matników, i... mówi, co tylko ze- 
chce! 

Mówi naogół o rzeczach ściśl> 
prywatnych, o drobiazgach, któ- 
re normalnie nikogo obcego nie 
intęresowałyby, lecz w tym wy- 
padku tak wielki jest podziw dla 
cudu techniki, umożliwiającego 
porozumienie się osób bliskich so 
bie, a adległych o pare tysięcy ki 
lomęetrów, wzruszające przesyła- 
nie przez mikrofon ojcowskiego 
lub braterskiego pozdrowienia z 
ciepłej i tętniącej życiem Polski 
ną mroźną i zamarzłą Północ, że 
we wszystkich mieszkaniach od- 
bywają się istne walki o słuchaw 
ki radjowe, każdy bowiem chce 
usłyszeć te, czego słuchają z bi- 
jącem sercem samotni uczeni, któ 
rym głos najdroższych, spadają- 
cy „z niebą” ułatwia wytrwanie 
na cłężkim posterunku. 

Nie dziwmy się przeto, że Łysa 

kowski, Centkięwicz i Siedlecki 
żyją od soboty, do soboty. błogo 
sławłąc Polskie Radjo za inicja- 
tywę. 
Jeżeli zresztą chodzi o inicjaty 
we, to nasze radjo może się po- 
chwalić wyjątkowemi, rzeczywi» 
ście, pomysłami. Czyście Pań- 
stwo słyszeli o 

KLUBIE KATOWICZAN? 

Kłubik ten, liczący ponad dwa 
mitjeny (I) członków. rozsianych 
pe całym świecłe. powstał w nie 
zwykły sposób. 

Radio w Katowicach pozwoliło 
panu Stefanowi Tymienieckiemu, 
fwietnie władającemu językiem 
francuskim, zasiąńć da mikrofonu 


żywnie spodoba. Pan Tymieniec 
ki gawędził kilkakrotnie po parę 
godzin, mówił o Polsce, o naszej 
przyrodzie, o ludziąch i tak cieka 
wie, że odrazu kilkaset osób z za 
granicy nadesłało listownie wyra 
zy uznania dia miłych pogawę- 
dek. Na listy pan Tymieniecki 
odpowiadał przez radjo, co wywo 
łało już parę tysięcy odpowiedzi 
i nasunęło inicjatorowi pomysł 
zorganizowania jedynego w swo 
im rodzaju klubu radjosłucha- 
czów. 

Członkowie klubu mają się wza 
jemnie popierać w kłopotach. Re 
jestr członków prowadzi pewien 
inżynier w Londynie, któremu pan 
Tymieniecki komunikuje przez ra 
djo, że zgłosił się pan ten i ten, 
zamieszkały tu i tu, chcący zo- 
stać członkiem „Klubu  Katowi- 
czan“ (Club de Catovicards). 

Pan Tymieniecki odbywa regu 
larnie w środy i soboty w nocy 
swoje gawędy z członkami, odpo 
wiada im na listy. udziela porad 
it p. 

Jeśli np. członek klubu, zamie- 
szkały w Genewie, jest chory, a 
nie ma pieniedzy na lekarza, to 
pisze o tem do pana Tymieniec- 
kiego da Katowic. „Papa Stefan" 
komunikuje o tem przez mikrofon 
wszystkim członkom klubu i jeśli 
miedzy nimi znajduje sie lekarz, 
mieszkający w Genewie. to betlzie 
on uważał za swój obowiązek u- 
dzielenia bezpłatnei pomocy hied 
nemu koledze — „Katowiczanino 
wi”. 

Takich przykładów, o tej jedy 
nej w swym rodzaju instytucji, 
możnaby było mnożyć hez liku. 
Oczywiste. że działalność nana 
Tymienieckiego. nadzwyczaj po- 
pularnego wśród członków tego 
(chyba jednego z najliczniejszych 
na świecie) klubu, ma dla propa- 


W cztery OCZY 


Intymne rozmowy z Czytelniitami 


mSlerota” 
zechce łaskawie zwrócić 
do naszego dziąły „Z otchłą 
Ri bezrobocia“, podając dakła- 
dnie imię, nazwisko i adres. 
- Luli z Kamionka. 
t Pani wywołał oddźwiek. 
asimy o adres. 
- Stani. 
; lak wyżej 
Nainieszczesliwszemu na świe- 
ie“ 
Jak wyżej. 
Mieczysław S. z Marymon- 


P 
tu 
test bileterem w kinie i ma 
eczory zajęte, Jego żona, J6- 
Da7 którą ożenił się. mając 
woz (za wcześnie, kwiatku. za 
się esnie!) przez ten czas. jak 
chan zało, zabawiała sie z ko- 
Ha lem. Teraz nawet zupel- 
Znając ZUciła p. Mieczysława. 
sławy daradzaja p. Mieczy- 
roh wi aby zapomniał o wia- 
el żonie. ponieważ, jaka 
I bardzo przystojny meż 
^. Zawsze się jakoś nacle- 
£ p Mieczysław. mimo 
Mo uie chce stracić ślue 
bardząj p Óra kocha bardzp 
nei nie gag tWierdzi. nigdv in 
samobęją Acha, Już był bliski 
stwa. alọ zastanowił się 


jł dosz i 
ito, skos dn wniosku, że nie war 


i 2 ł0 f h 
cha. 7 na xo i tak nie ko» 
wać dale. 1 nas. lak postopa- 


wać się, P. Mieczysławowa jest 
z pewnością osoba lękkamyślną 


| 


Poczułam, żę zostane matką. 
Gidy mu to oznajmiłam, ucieszvł 


ii o ile można przypuszczać. |się serdecznie. 


jeszcze kiedyś gorzko pażałuje 
swego nostęenku. Dobrze byłoby 
iej dąć da zroaumienia, że no- 
winna korzystać, póki jej miej- 
Scę nie jest zajęte i wrócić, bo 
potem maże już być za późna. 
Predzej czy później maż z ne 
wnością znajdzie sobie inna ko- 
biete i gdy się z nią zżyje. już 
jei nie rzuci, Niewierna żona, 
którą kochanek lada chwila po- 
rzuci, odejdzie z kwitkiem i cóż 
jei wtedy mozostanie? Odmęty 
Wisły, albo.. życią.. Wiec 
niechże wraca. póki w sęrcu me 
Ża tli się jeszcze iskierka miło- 
ści dla niej. 


„W agardzona” 

żali nam się: 

„Mam lat 20. Przed kilku la- 
ty posnałam chłapca. którego 
prawdziwie pekochałam. Czy 
on mnie kochał również. nię u- 
miem nawiedziać. 
mi tato nie mów! 
szancyye! i hyl 
nardzn daspr Tok treenata wa 
szła *rzw lata Gdy u 
wojska. pozornie nie zmienił sie 
zupełnie. Mówił mi tvlko. że nra 
enie mieć ze mna dziecka. ha 
toby zwiazałą mas ze seba 
trwałemi wlezami, Ponieważ I 
Ja tego chciałam. spełniły wiec 


eia nreacyola narya marzaniy 


mle nierdu' 


abe ta tnal 
1 


mał dłon tow 


WADĘ a 


Aż nagle... no kilku miesią- 
caeh oświadczył mi ni stąd ni 
zowąd, żębym robita sobie. co 
chee, bo on od wszystkiego 
umywa ręce. Myślałam. że to 
chyvha żart. bo wszystkiegobyvm 
się po nim spodziewała, tvlko 
nie tego. 

Dziś jestem uż w ostatnim 
miesiąc, ale zupełnie go nie wi 
diie, gdy? ynie wwraźnie unika. 
Roznasz m^ja nie ma granic. 
lestem sierotą, nie mam wiec 
przed kim sie użalić, u kogo szu 
kać opieki. Pracy teraz nie do- 
stane. bo w takim stanie prze- 
cież nikt mnie nie weźmię. a na 
wet nie miałabym sił pracować 
obecnie, 

Pomyśl Redaktorze. że pomi 
mo wszystko. kocham go lesz- 
cze. Kocham z nadzieja. że gdv 
to dziecko przyjdzie na Świat. 
wróci ku mnie ievos serce. Ale ne 


wnaści nłe mam Gdv mnie tę 
zbydne pa yt ta anyiar]ą e" yro 
e Z 8 i ETT Np 
alla af badtód Gute 

stwe lagn łzinoko koóro powsta 
ło ę uaiczvstszej i tak  przeo- 
erarmnei miłości moiei. Ches 


elerpieć wvtrwale do końca. ale 
ezv zdałam? O. edvbv ktoś 
wapar?} mnie choć słówkiem po- 
ciechv!..* 

Gdvhbv Pani nawet nie prosi- 


ne znaczenie. 
Te wszystkie, przytoczone wy 


A TERAZ USŁYSZĄ PAŃSTWO 
Speaker polskiego radja (zapo 


żej, ciekawe przykłady działalno- | wiadacz) siecizi w malutkiem stu 
ści Polskiego Radja wystarczyły | djo, które posiada połączenie z 
już chyba, aby Czytelnik się zain | wszystkiemi innemi studjami. Żad 
teresował urządzeniem t. zw. stu | na rzecz nie może być nadawana, 
djo, to jest tego pokoju, z które- | dopóki nie pozwol na to speaker 
go odbywa się nadawanie odczy | za pomocą specjalnego sygna'u. 


tów, pogawędek, muzyki i t. p. 


Speaker pilnuje minutowego 


Spróbujmy przeto wejść do] progiamu i włącza to studjo, z 


gmachu przy ul. 


Zielnej 25. Na| którego ma się dany numer prze- 


pierwszy rzut oka nic nie zdra- | nieść na fale eteru. 


dza, że dom ten jest mównięą, z 


Również w jego studjo znaidu- 


której głos polski może rozbrzmie | je się wspaniały elektryczny, bez 


wać po całym świecie. 


szumny patefon do nadawani» 


Dopiero wnętrze malutkiego po | muzyki z płyt. 


koiku, t. zw. studjo odczytowego, 


Właśnie w czasie zwiedzania 


wskazuje, że coś niezwykłego tu | studjo, natrafiłem na chwilę, gdy 


się odbywa. 


młody mężczyzna, o tak dobrze 


Ściany wyłożone masą, tłumią | mi znanym, melodyjnym głosie 
ce dźwięki, od sufitu zwisa jakaś | zapowiadał: 


kotara, (też dla tłumienia dźwię- 
ków), umeblowanie prostę, 
stoliku lampa i mikrofon. Wprost 


„A teraz ułyszą państwo kon- 


na | cert z płyt gramotonowych”. 


Poczem założył odpowiednią 


trudno w to uwierzyć. że gdybym | płytę i posłał muzykę w świat. 


tu, w tym maleńkim pokoiki, po- 
wiedział jakieś słowo, to cała 
Polska usłyszałaby mnie. 


Obok rikrofonu tablica z syg- |ROZGŁOŚNIA 


nałami Świetlnemi; prędzej, wol 
niej, ciszej, głośniej, wyraźniej, 
kończyć. Sygnały te zapalają się, 
jeśli mówca nie mówi w sposób 


właściwy. Zapala je urzędnik, któ | 16.00 Słuchowisko 


ry w innym zupełnie pokoju słu 
cha radjo w ten sam sposób, co i 


E a 


WARSZAWSKA 

7.00 Sygnał czasu. 4.05 Gimnastyka 
poranna. 7,20 Muzyka z płyt. 7.25 
Dziennik poranny. 7,30 Muzyka z płyt. 
7.52 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. Od 12.05 do 16.00 Muzyka z płyt. 
dla dzieci p. t. 
„Matka“. 16.30 Koncert popularny. 
18.15 „Węże jadowite i ochrona przed 
mimi”. 18,35 Koncert z udziałem Kon- 


my, t. zn. przez odbiór z anteny. | ąda żelichowskiege. 20.50 Dziennik 
Jest to bardzo zabawne krąże- | wieczorny. 24.00 „Komunikat rolniczy 
nie głosu, bo mówca mówi do mi | przysposobien a rolniczego”. 22.00 Mu 


krofonu, głos jego zamienia sie na 
odpowiedni prąd, wzmacnia i 
idzie do Raszyna, tam nadają go 
za pomocą anten, urzędnik odbie 


ra go już z anteny (ale w Warsza | rn 


wie) i naciskając guzik daje znać 


zyka taneczna. 22.25. Wiadomośc 
sportowe. 22.40 Muzyka taneczna. 
POPULARNY KONCERT RADJOWY 
Z UDZIAŁĘM KONRADA 
ŻELICHOWSKIEGO 
ziś o godz. 20,00 koncertem popu- 
ym w radjo dyryguje Stanisław Na 
wrot. Program orkiestrowy zawiera lu 


mówcy w sąsiednim pakoju, że | biane i popularne utwory Momuszkt, 


mówi np. za głośno! Studja, z któ | Leoncavalla, Mascagn ego, 
rych nadaję się muzykę, są odpo- |; 


wiednio większe, tak, że kilkadzie 
siąt osób z orkiestry może się w 


k] 


ła. uczyniłbym to sam, szcze- 
rze wzruszony i do głebi prze- 
iety nieszczęściem Pani. Rzeczv 
wiście cierpi Pani naizupełniej 
niesprawiedliwie. bo w całem po 
stepowaniu Pani niema nic go 
dnego naganv lub zarzutu. Naj- 
piękniejsze ze wszvstkiego zaś 
jest postanowienie Pani o nie- 
porzucaniu dziecka, które Pani 
wielbi i kocha. jako owoc najpo 
tężniejszego i najwznioślejsze- 
go uczucia na ziemi — miłości 
bez granicę i zastrzeżeń. Mało, 
kto potrafi w dzisiejszych ma- 
terialistycznych i egoistycz- 
nych czasach należycie zrozu 
mieć i ocenić taki dowód szcze 
rego idealizmu oraz zaparcia sie 
siebie. 

Gdv Pani kachała. nie mvśla 
ta Pani ani chwili n tera. co De~ 
dzie. czy Pani postępuje pra- 
ktycznie czy nie. To nailepszy 
dowód. że miłość Pani była 
prawdziwa, czysta i |dealistvcz 
na. Pani kochała. wierzyła w u- 
kochanego i była pełna nadziei. 
że nic nie jest w stanie zamą- 
cić Waszego szczęścia. Czyż 
można piękniej połączyć trzy 
najbardziej ludzkie | najszla- 
chetniejsze uczucia: wiare, na- 
dzieje i miłość? 

Niestety. nie wszvscy ludzie 
sa daskonali i dobrzy. Złv czło- 
wiek przekrsślił szczeście Pani, 
Ale Tonrawdy nie brłobc sprr- 


na pa. | viedliwości na świecie. o ilebv 


krzywda Hani. boniesiona nie- 
winnie. nie była wyuagrodzo- 
na. Jesteśmy przekonani, że 
ktoś z naszych Czytelników, 
wzruszony losem Pani. zaonie- 
kuje sję dzieciątkiem, a rów- 
nież i jego matee dopomoże w 
przetrwaniu naigorszych chs'il 


Strausga, 
Kurpińskiego i innych. Solistą koncer 
u będzie baryton, Konra] Żelichow- 
ski, wyróżniony w roku ubiegłym na 
Konkursie w Wiedniu. 


shrżąc potem jaką pracą, umo- 
żliwłającą uczciwe utrzymanie 
przv życiu dwojga istot. 


P. Miet 

przechadząe ulicą Wolska. za 
kochał sie od pierwszego wei- 
rzenia w pewnei panien:e. Jest 
bardzo przystojnym brunetem i 
ma wielkie powodzenie u nie- 
wiast. ale żadna nie zdołała g0 
tak oczarować, jak ta. o któret 
zdołał się dowiedzieć, że nazv- 
wa sie Władeczka Sewska | me 
szka przy ul. Dworskiet 22, 


P. Władeczka zdaje sie p. 
Mieta nie dostrzegać, go go 
martwi niewymownie P wne 
g9 dnia szedł z kolega. Znów 
spotkał swe bóstwo, Kolega u- 
kłonił się i został nagradz my 
uiłvm uśmiechem. P, Miet zwie 
rzył sis koledze ze swej miłości 
sząlongj a niedostrzeganej. na 
co tamten odparł, że również 
kocha się w niej beznadziejnie. 
gdyż p. Władeczka ma takie 
mnóstwo wielbicieli. że poprostu 
dastępu do niej niema. Ale ni- 
kogo specjalnie nie wyróżnią. 
majae dla każdego jednakowv 
uśmiech. 

P. Miet prosi nas o zaapelowa 
nie do p. Władeczki. abv ze- 
chciała iego również uszczośli- 
wić choćby jednym ze swvch 
czarownych uśmiech:w. a któe 
rvin maray knchalac sle w uni 
do szaleństwa. bliski samobdl. 
stwą z roznaczv. 

Uprzejmie prosimy p. Wro- 
deczke. aby zeehelałą — tak ta 
nim przecież kosztem — urato- 
wać nam Czytelnika. którego 
stracić tragicznie tak bardze 
nie chcielibyśmy. 


Str. 4. 


OWOCZO 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Ne. 195. 


KOZONY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


— Sam nie wiem, co masz m ówić? Zresztą, reszta 
była wyjaśniona korzystnie dla cie bie, postaram się wy- 
ciągnąć cię z tej sprawy. O sam sztylet jużbyś się nie 
potknął. Pomówmy więc o innych poszlakach. Co to za 
listy paliłeś w noc po śmierci Romy? 

may 08 Wise, ęlapęetychaałepo Tę 
wałem... i 
— | dła której zalałeś dom powodzią kwiatów? 

— Tak. Listy były podpisane jej imieniem, a w 
imię... mogłoby szybko skierować podejrzenie również 
ua... nazwisko... 

— Muszę ci powiedzieć, że znaleziono malutki 
ztrzępek spalonego listu. jest tam tylko jedno słowo, 
ale po charakterze pisma można będzie może poznać, 
kto ten list pisał.. 

Wilczyc z przerażenia aż umilkł. 

Władysław zaś mówił dalej: 

— Sędzia śledczy niewiele cię pytał o tę kobietę, 
której się spodziewałeś. Prawdopodobnie dlatego, iż 
nie miał żadnych wątpliwości, że była twoją kochanką. 

— Ó, to się grubo myli... 

„«— Jakże inaczej wytłumaczyć jej odwiedziny u 
siebie? Z pewnością musiała być twoją kochanką. 

— Przysięgam ci, że nie... 

— A może przybywała do ciebie po raz pierwszy, 
aby... zostać twoją kochanką? 

— Chciałbym wiedzieć, dlaczego cię to tak intere- 
guje? i 

. .:— Nigdy niewiadomo, w jakim szczególe może 
kię kryć coś zbawiennego dla oskarżonego.. Lubię za- 
wsze wiedzięć wszystkie drobiazgi. 

'Po'namyśle Janusz rzekł: 

. — Więc ci powiem... Była u mnie już raz przed- 
tem..' Ale miłość moja ku niej była tak potężna, tak 
przeogromna... że nić... tylko szeptałem jej do ucha 
czułe słówka, wpatrywałem się w nią z uwielbieniem... 
Ponieważ postanowiłem wtedy, że.. jednak z nią się 
ożenię... więc... po raz pierwszy w życiu wypuściłem 


ła doniedawna jeszcze ani gdzie mieszkam, ani jak się 
naprawdę nazywam... Nie pokazano mi nawet tych li- 
stów, słowem ani ich nie widziałem, ani nie czytałem, 
ani wogóle nie wiem, skąd się wzięły, wiem tylko, że 
ich nie dostawałem. i dlatego nie wierzę wogóle w ich 
istnienie.. 

— Jakto? Sam je widziałem i czytałem w aktach... 

— I co? 

-— Pogrążają cię fatalnie! Nie wiem, jak zdołasz 
się z nich wykręcić. 

— Cóż więc takiego zawierają? Czy zrobiłeś sobie 
odpisy? 

— Jeszcze nie. Zaznajomiłem się tylko pobieżnie 
z ich treścią. Ale już się domyślam, że na nich w dużej 
mierze oparte będzie śledztwo i oskarżenie. Trzeba bę- 
dzie mądrze na nie odpowiadać. Gdyby cię tak zasko- 
czono niemi, mógłbyś pogrążyć się jeszcze bardziej. 
Przygotujmy sobie coś. Z listów wynika przedewszy- 
stkiem, że żyłeś z Romą, czego, zresztą, już się teraz 
nie wypierasz... Jak również, że z nią zerwałeś... Wyni- 
ka z nich wszakże ponadto, że w jakiś czas po zerwa- 
niu pogodziliście się... 

— To nieprawda! —. krzyknął Janusz. 

— Że widywaliście się znów... 

— Gdzie? Kiedy? 

— Gdzieś w zacisznym pokoiku przy al. Ujazdo- 
wskiej. 

— Ależ to bajka! Można będzie sprawdzić pod 
tym adresem... 

— Niestety, numer domu nie podany... 

— Więc widzisz, że to bajka!.. Co tam jeszcze 
było? 

— Listy te, pełne miłości i namiętności, stopnio- 
wo ujawniają pewien niepakój... Po pierwszem gorz- 
kiem doświadczeniu Roma już ci nie ufa... Nie wierzy, 
abyś za drugim powrotem kochał ją głębiej, niż pa- 
przednio... Domyśla się, że inna cię jej wydziera... Pi- 
sze o tem i błaga cię, abyś nie kochał tej innej, która 


kobietę z rąk... bez zdobycia jej ciała... O, bo to wo-| cię pociąga... Twierdzi nawet, że wie, kto to jest, że 
góle było zupełnie co innego, niż dawniej!... Dawniej, cię szpiegowała, że widziała cię z tą drugą... Przyznaje, 
pragnałem tylko nasycenia żądzy, tym razem było to że ta druga jest bardzo piękna i że gotów jesteś rzucić 
coś tak oszałamiającego, miłość moja była taka wznio- Ramę dla tamtej... czegoby nie chciała doczekać.. Bła- 
sła, że czciłem tę kobietę, jak świętą... drżałem na myśl, ga, byś zerwał z tamtą i powrócił do niej... . 


że mogę ją skalać mojem dotknięciem... To też odeszła, 
jak- przyszła, nietknięta i niewinna... Na to ci mogę 
przysiąc!... 

„Władysław podał mu rękę, mówiąc: 

-— To bardzo pięknie z twej strony, Januszu... 


Wilczyc słuchał z rozwartemi 
strachu i zdumienia. 

Szepnał: 

=- Boże. Boże... co ta wszystko znaczy? 

Tracił głowę, bo to przecież była jakaś cała histor- 


ustami, oszalały ze 


Tem odkupiłeś twoje dawne grzechy... Ale powiedz mi, | ja miłosna, o której nie miał najmniejszego pojęcia. 


dlaczego, o ile już-byłeś taki przezorny, że spaliłeś listy 
tamtej, nie zniszczyłeś również listów Romy? 
— Bo nie wiedziałem wcale, że istnieją... 
Władysławowi zdawało się, że się przesłyszał. 


Gdy Janusz powtórzył to samo raz jeszcze, Władys- 


aw, zdumiony, zażądał wyjaśnień. Janusz odparł: 
— Nie miałem pojęcia o tych listach, bo już od 


dwóch. lat Roma do mnie nie pisywała, bo nie wiedzia- 


Pytał: 

— Czy to przynajmniej nareszcie wszystko? 

— Nie. Znaleziono również szereg listów, pisanych 
przez ciebie i będących adpowiedziami na listy Romy. 
Niektóre z nich są dla ciebie groźne. Te ostatnie zwłasz- 
cza malują cię już nietylko jako zimnego egoistę, ale 
nawet zawierają z twej strony groźby... że nie cofn:csz 
się przed niczem... 


— Ja? ja!? 

— Tak jest! Była tam nawet pewna grożba z two- 
jej strony, na którą Roma odpowiedzrała zdaniem tak 
znamieniem i ważnem, że natychmiast je sobie wypi- 
sałem... 

— jakżeż brzmiało? 

— Posłuchaj: „Nie masz prawa mnie fporzucać. 
Wiem, że jesteś zdolńy do wszystkiego, doświadczytam 
tego na sobie. Ale pamiętaj: porzucając mnie, tem sa- 
mem mnie zabijesz“... 

Janusz otarł zimny pot, perla; mu się na czole... 

Zawołał: ; 

— Ależ to straszne, to okropne... bo w tem wszyst- 
kiem niema ani słowa prawdy!.. Fo wszystko wymysł!... 
Tego wcale nie było... To sfałszowane listy, pełne bez- 
czelnych kłamstwl.. 

— Czy nic innego nie będziesz mógł na te listy oJ- 
powiedzieć sędziemu śledczemu? 

— Ależ nie, bo przecież powiem mu prawdę... 

— Dobrze. Będziemy więc trzymali się tego, że li- 
sty są sfałszowane. Zażądamy orzeczenia rzeczoznaw- 
ców. Oni stwierdzą fałsz i wszystko będzie w porządku. 

Wtem Wilczyc schwycił się za głowę... Na twarzy 
odmalowało mu się śmiertelne przerażenie... . 

— Co ci się stało? — zapytał Władysław. 

—Przyszło mi na myśl coś straszliwego: Co jeżeli 
te listy nie są sfałszowane? 

— Więc jednak przyznajesz? 

— Roma mogła je pisać, ale nie zostały .mi dorę- 
czone. 

— Jakto? Przecież znaleziono je w szeregu szuflad 
twojego biurka... c | 

— Czy ona sama nie mogła ich tam powkładać? 

— Więc widziałeś się z nią jednak? 

— Tak... 

— Ale jakiż miałaby w tem cel? 

— Niestety, domyślam się... Zemstę... 

— Bo ja wiem... abs: 

— Tak, z pewnością... I teraz widzę, jak na dioni. 
iestem zgubiony! f: 

Zaczął trząść się, jak w febrze. 

Władysław uspakajał, jak mógł i rzekł wreszcie: 

— Januszu kochany, póki ja jestem przy tobie, nie 
możesz mówić, że jesteś zgubiony. Już nie takich rato- 
wałem od ciężkiej kary... 

— Więc nie opuścisz mnie? Mogę liczyć na ciebie” 

— Z całą pewnością. Gdybym cię opuścił w takiej 
chwili uchybiłbym przedewszystkiem memu obowiaz- 
kowi obrońcy... Ciebie zaś bedę bronił z podwójnym 
zapałem, jako przyjaciela tylu lat szkolnych... 

— Bez względu na okoliczności? 

— Tak! Ale uspokójże się, Ja nuszu, nie można być 
takim mazgajem. Głowa do góry! Pomówmy lepiej teraz 
jeszcze o sprawie. Czy doszedłeś już do jakich wnios- 
ków? 

Dałszy ciąg nastąpi. 


ADAM TY-SKI 


Stopniowo jednak podejrzenie 
ogarnęło umysłem Leszkowskie- 
go. Przypomniał sobie, że Michał 
mu powiedział, iż był ubiegłego 
wieczora właśnie w kinie na pew 
nym amerykańskim obrazie. Lesz 
kowski znał ten obraz; fabuła 
dość pospolita, iście amerykań- 
ska: młody, przyzwoity człowiek 
zakochuje się w przewrotnej ko- 
biecie i, niestety, za późno dowia 
duje się, z jakim kobiecym szata- 
nem ma do czynienia. Pragnie ją 
wyrwać z tego niemoralnego try 
bu życia, nawrócić... wszystko na 
próżno. Wreszcie, w pewnej dra- 
matycznej scenie, strzela w łeb 
owej żmii i żeni się z czystą, jak 
„lelija“ dziewicą, która go zaw- 
sze kochała i modliła się o jego 
szczęście. | tam, właśnie w 
chwili. kiedy amerykański mło- 
dzian uśmierca ową niegodną nie 
wiastę-wampira, orkiestra gra 
ową melodie z „Carmen“. 

Leszkowski nagle innem okiem 
spojrżał na Poniewieskiego. Ten 
starł Izę z twarzy. skinął na płat- 


matni 


tej | 


Zmysłów 


niczego, uregulował swój rachu- 
nek i śpiesznie uścisnąwszy dlo- 
nie znajomych, wyszedł na ulicę. 

Leszkowski mrugnął do Moty- 
ki. Ten zrozumiał w jednej chwi- 
li, rzucił na stół srebrną monetę i 
wyszedł z przyjacielem śladami 
Poniewieskiego. 

Poniewieski szedł o kilkadzie- 
Siąt metrów przed nimi, chwiejąc 
się i zataczając, jak pijany czło- 
wiek. 

Dochodził do Marszałkowskiej. 
Za nim, z jednej bramy wyszło 
dwóch mężczyzn, którzy zwolna 
podążyli w jego ślady. Motyka ra 
gle sie zaniepokoił. 

— Uwaga! — rzucił Jerzemu. 
— Robi się ciepło. Ten na !ewo 
— to Mietek „Kluczyk“, a jego to 
warzysz, to Cesiek „Mokry“. O- 
baj dobrze mi znani z licznych 
sprawek. Czego oni chca od Mi- 
chała 

Tymczasem Poniewieski wciąż 
niczego się nie spndziewając. 
szedł naprzód. jak lunatyk, porrą 
caiac przechodniów, sam popy- 


chany, o nic nie dbając, wciąż| „Mokry“ stał z boku, z jedną rę-|łe z cierpienia rysy .Ktuczyka“. 


prosto przed siebie. 
Minęli tak Marszałkowską, Ziel 


ką w kieszeni. 
Ale już Motyka biegł z Lesz- 


ną... przecisnęli się przez tłum wy ,kowskim na pomoc. Cesiek za- 


chodzący właśnie z Dworca Głów 
nego i szli dalej... przodem Ponie 
wieski, o dwadzieścia kroków za 
nim dwaj „kawalerowie księży- 
ca“, wreszcie całkiem wtyle aspi 
rant Motyka z l.eszkowskim. 

Z bocznej bramy, prowadzącej 
na teren dworca. wyjeżdżało pa- 
rę ciężarówek. Michał Poniewie- 
ski zatrzymał się, żeby je przepu- 
ścić. „Kawalerowie księżyca“ 
zbliżyli się doń o dziesięć kro- 
ków. Ruszył znów naprzód. Prze 
chodził właśnie koło wejścia do 
poczty dworcowej. O tej porze 
było tam zupełnie pusto. 

Motyka i Leszkowski spajrzeli 
po sobie i zrozumieli się bez 
słów. W milczeniu skryli się za 
załamem muru poczty i patrzeli. 
co dałej bedzie. Akurat, w tej 
chwili, Mietek obejrzał się na 
wszystkie strany — ulica. była, 
iak wymarła. Tracił łokciem swe 
go koleżke i iak na komende, oha 
rzezimieszki przebyli paroma su- 
sami przestrzeń, dzielacą ich cd 
Poniewieskiego. Pchnietv brutal- 
nie. Michał poleciał aż do muru 
Czem predzej przybrał pozycję 
obronna. ho napastnicy groźnie 
wyglądali. Mietek „Kluczyk“ a- 
twierał właśnie nóż, a Ceęgiek 


grodził im droge. W ręce jego. 
wyjętej nagłym ruchem z kiesze 
ni, ukazał się rewolwer... Lesz- 
kowski był odeń o dwa metry. 
Nie zwalniając biegu, dał nura 
w nogi rzezimieszka, który ru- 
nał na ziemię. Jeszcze chwila i 
piorunujący cios japoński zamie 
nil łotrzyka w bezwładny wo- 
rek. 

W tym samym czasie, Mie- 
tek porzuciwszy Poniewieskie- 
go. zadał Motyce uderzenie no 
żem. Policjant uskoczył wbok. 
złowił w locie uzbrojona rękę i 
z uśmiechem politowania zaci- 
snał na niei w pewnem miejscu 
dwa palce. ..Kluczyk* zawył. 
wypuścił nóż i skręcił się w tro- 
je z bólu. 

Michał Poniewieski przetarł 
sobie oczy. Tak sie to szybko 
stało... on jeszcze niezupełnie 
ochłonał... 

— Chodź pan — mówił Moty 
ka. — Musimy tych drabów ża 
prowadzić do komisariatu. Be- 
dzie nan świadczył. 

— Dobrze. czemu nie — od 
par?! odruchowo  Poniewieski, 
starając sie rozpoznać twarze 
swych napastników. Właśnie 
światło latarni padło na zsinia- 


Poniewieski zmienił się i naraz 
dodał: — Albo właściwie. poco? 
Ci panowie mnię popchnęli, po- 
tem przeprosili, więc snrawa 
skończona. Niech pan ich puści 

— Dobryś pan sobie — obu- 
rzył się aspirant. — Ten gaga- 
tek o mało panu brzucha nie roz 
kroił, potem mnie a włós.chv- 
bił, a ja gó må puścić? | pan 
pójdzie z nań. Tu nie. mówi 
pański znajeny. tylko aspirant 
policji śledczej. Stefan Motuka. 

Nie było tnriei rady — trzeba 
bvło słuchać. 

W komisariacie Pnhniew'"k: 
nie chciał złożyć żadny-h = 
znań, twierdzac. Żenżalm iu pa 
padzie nic nie wie. Obai iezo na 
pastnicy. zotjertowawszv sie 
szybko w syttacji. udawali ne 
winiątka. | | 

—'Et. panie komisarzu. kiedy 
tu niema o czem mówić i. tyle. 
Szliśmy se swoja droga. facet 
by? po drodze i go tak krzyne 
zawadziliśmv; ale zaraz hono 
rowo byłv przeprosiny Nitw r: 
ne jesteśmy ofiary, panie komy 
sarzu. Jeszcze ras Ci szanowni 
panowie uszkodzili... 

Motyka spojrzał z podełha 
na rozgadanego Mietkąa, Ten. za 


milk! i spuścił oczy. Aspirant o- 


brócił”się 'na krześle .do-komis 
sarzą. (Ð. can,) 
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Hel w lipcu. 


Złote potoki słońca, bezkres- 
ny błękit morza i nieba. zlewają 
cv się w jedna całość na horv- 
zolieic. biały pas kamiennego 
molo. a przy niem dwie jedyne 
ciemmejsze plamy: jedna to sta 
tek „Gdvnia”. druga o barwach 
Dwocnicjszych, szaro - stalo- 
Wych to O. R. P. „Mazu. 

Port Hel ma zaszczyt gościć 
u siebie dziś Pana Prezydenta 
Rzolitej. 

Dla miejscowci ludności. a i 
dla letników, przebyvwajacvch 
tu na uaibardzici wysuniętym 
cyplu półwyspu. dzień takı to 
prawdziwe $wizio. Piummnue spie 
Szu wszyscy Ha molo. które W 
Promieiiach zmżujacego się ku 
zachodowi słońca. «ra wszyst- 
kiemi promienianu tęczy iaskra 
wych strojów pañ i panow, 
kwiecistych ovkam. pstrych swe 
terków. białych czapeczek. nibv 
— marvuarskich. kolorowvch 
chusteczęk.. Kolno. gwarno. 
kolorowo. wesoło. d 

Pan Prezydent bawi w tel 
chwili jeszce na ladzie. Zebrani 
oczekują. za chwile powrotu ! 
odjazdu statku do Gdvni. Nikt 
nie bv} specialnie zawiadamiany 
© przvieździe i odieździe Nai- 
Wvyższewo Dostoinika. ale wieść 
© wizycie rozeszła się po Halu 

tem blvskawicv i kto żyw hie 
Suie na molo i teraz trwa cier- 


Dilwie. a niezmordawanie. na 
Posterunku”. ; 

Ireszue okolo godz. b-t! 
ruch czyni się na kamiennym 
DOMościę, 


Idzie Pan Prezydent! 

Otacza go orszak dosyć nie- 
codzienny. Kto przywvykł wi- 
dzieć P, Prezydenta w stolicy 
na oficjalnvch wystąpieniach. 
otoczonego mundurami. ten aż 
ze zdziwieniem spojrzy na DYV- 
lamv pań. otwarte koszule pa- 
nów. bez kołnierzv. krawatów. 
jasne. białe. czerwone. niebie- 
skie. 

Na czele kroczy Pan Prezv- 
dent. Już zoddali widać tak cha 
rakterystvczną szłachetna: syl- 
wętke. Ciemno szare ubranie. ka 
pelusz w t m -samvm tanie. la- 
ską w reku, eiz 

Wvprzedza swego Pana piek- 
nv bronzowv. kudłatv pics. zda 
je sie terier angielski, wesoło 
puszczckując na pogodę. na mie 
wy. czy na kłebiace sie fale. 
Piekny ten czworonóg odegrał 
zabawna rolę w ostatniei chwil! 
przed odjazdem statku. ale 9 
tein — potem: 

Tvmczasem P. Prezydent wi- 
tany owacvinie przez zebra- 
hych. głośnemi okrzykami; 
„Niech żvie”. uprzcimie odda“ 
jąc ukłony. wchodzi na pokład 
«„Kkłdyni* i po chwili krvie sis w 
£łebi kajut statku. Szereg przy 
godnych fotografów nie zanied 
buje wykorzystać chwili i w jęd 
M m.momencie P. Prezydent zo 
Staie utrwalony na kliszach kil- 
ku Leiców kilkunastu Kodaków 
Uinnych ćzarnyvch pudel. 

Nię więmy 9 której statki f+ 
DuSzcza- Fel „ale gorączkowe. 
tuch na „Mazurze”. który tö- 
Wwarzyszv w drodze P. Prezv- 
dentowi. zdaje sie Świadczyć. 
żę port helski nie dłurn już be- 

zie gościć swego Włodarza. 
oto z Komina ..Gidvni* roz- 
Ra sie parokrotnie. raz po raz. 
m liw odgłos svreny. na 
3 nvm nokładzie ukazuie sie 
NAGLE marvnarza. trzymaja- 

Yw reoktqch dwie biało - 
"e  choraojewki Szvh- 
' ruchom miraia w rekach 
Maitka harwne nłótna. śląc roz 
ik załodze „Mazura“, Mary- 
choragi AE takiemi samemi 
biór siewkami svznalizwie od- 

rozkazów | — gożowel 


Tam. 


kim > 


PE E 


wrotem na pokład. wilka zabra 
no nieco dalej od schodni stat- 
ku i spokój wrócił na molo. 
Jeszcze ieden ryk syreny, kil 
ka krótkich rozkazów i miedzy 
„brzegiem statku. a kamieniami 
cie-zwierzęta z trudem rozdzie- 


EB ukazuje się szpara. a jcsz- 
lono. terjera sprowadzono zpo- 


cze po chwili szeroki pas wody 


oddziela „Gdynie“ od brzegu 
| (o? 
ułedycz  Hłatwo ocenić. jak doniosłe zna 


helskicgo. 
Pobrzedzana O. R. P. „Mazu- 
rem“. „Gdynia* szybko sunie na 
Protesor wydziału 
heeu w Lionie. Karol Garenne: |czenie dla zdrowia 
po zbadamu zawariości puwielców ma iakość i skład powie- 
|erzać które oddychaia. 


morze. 
Uuża w miastach doszedi du 
W- konsekwencji prof. Garen- 
| 
| 


Pierwszy rusza w drogę 2 
kret, wślad za uim szykuje się 
do drogi „Gdynia“. Linv odcze ! 
piono od molo. schodmia. t. i.} 
mostek. prowadzacy z pokładu 
na brzeg ma bvć opiszczony, 
gdy oto nieprzewidziana i za- 
bawna przeszkoda — pies p. 
Prezydenta. poczuł na molo ja- 
kiegoś towarzysza — wielkiego 
wilka i na nic nic bacząc. zbic- 
ga po schodkach i rzuca się do 
tamtego psa. Widocznie jednak 
nic spodohał mu się. gdvż no 
chwili rozlega sie glosne szcze- 
kanię. skowyt i na molo zako- 
tlowało sie. Zbiceli sie marvna- 
rze w sukurs. właściciel wilka 
ciągnie swego ulubieńca. służ- 
ba ze statku ciagnie teriera. a 
grvzące się psy warcza zaw- 
ziecie. nie clicac tak  bredko 
zrezygnować z okazii. wybró- 
bowania swych zebów. Wresz- 


iac tu ua zawsze wspomnienie 
swcj bytności i nadzieje na rv- 
chły powrót do tego skrawka 
ziemi. tak blisko i Ściśle zwiaza- 
nego z naszem Morzem. 

S.de 


g 


Do Xi 


a 


sa 


Już widać tylko dwie wielkie 
syvlwety. jaśniejsza Í ciemniej- 
sza. jeszcze pasmo dyrnu. ie- 
szcze dwa punkty i — A 

wiioskhu. IŻ wdvebańe przez 

człowrcka powietrze uiejskhie fne nawotuie zarządy miejskie 

BrZęsNculłe czdsieczkami nurzu, ldo zajecia sie tą sprawą .i. do 

pyłu woslowezo | rożwaiych |zainstalywania laboratoriów w 
cehi staleza badania zawarto- 


Pan Prezydent po krótkici 
wsadów Jest rowne zabólcze 


wizycie opuścił Hel. pozostawia 
ala pito ludzkich Jak azv Uują 


ce. Wedlug osliczcu prot. Garen 
ne w Paryżu np. osiada tu ruk 
na dachach. ulicach i sctniuch 
domow zgora 160.000 kilogra- 
mów pylu powietrznego. 
Prawie zawsze mgla, ktora 
wisi w pewnych porach ditia 
nad każdem więlkiem miastenıi, 
powstaje naskutek zawieszenia 
W DOWieLIZI GI TOSKODHN Ye 
cząsteczek pochodzenia nicorzu 
MmMcziegu. Kząaslęczki Ic. osiru 
iak sły. rozmiarami swenit ane 
pfzekraczaja ruzmiaru Dakci- 
ła, to jest tdęrza wszysśikiezo 
tyślącziia część mihmetra. |, szą 
tei w powietrzu unoszą Się szą 
steczki pochodzeima Grzanitz- 


ün.) W Paryżu zamieszkuje o- 
becnie pretendent do tronu pers- 
kiego, książę Hassan, brat niesz- 
częśliwego szącha, którego spot- 
kał okrutnv los. Jak wiadomo, w 
1025 r. sząch zustał obalony. a 
miejsce „jego zajal chłop Riza- 
chan, który rozpoczał rzady wed 
be nowoczesnego systemu. 


"Żaprewadził hówą administra- 
cje, zreorganiżował armię, narzu 
cil nainawsze reformy na wzór 
istniejących w Europie i w krót- 


nego w postaci mikrobów.|,, ; $ : 

zizkon Gi kim czasie zyskał miano perskie 
Vrobmkr pochodzenia mince- [£0 Kemal Paszy. 

ralncgo dostaja się do biiu.| Tymczasem szach uciekł wraz 


stamtąd automatyczme prze 
kaja do naczyń limfatyczny ch. 
gdzie gromadząc sic wywołują 
objawy sklerozy. Wrcszceic dro 
bniutkie kropelki oparów i ngicł | zdrowiu i zmarł, Pozostał wiec 
jesiennych unoszą ze sobą mi- |! tvlko ksiaże Hassan. I on zapew- 
kroby chorobuiwórcze; w ten | ne nie czyniłby żadnych starań o 
spusób szerza sic choroby epide powrót na tron, gdy oto na *irma 
micżne takie, tak grypa. bron- | mencie ziawiła sie dziennikarka 
ehit, angina i t. d. wiedeńska, Anna Kensel, niewia- 

Niezależnie od tego wszyst- | sta niezwvkłe obrotna i energicz 
xiego mgła. rozpościerająca się 
uad miastem. osłabia przenika- 
nic i działanie promieni sionecz 
nych głównie zaś zatrzumnic 
promienie ultrafioletowc. które 
odśrvwaia tak ważna rolę jako 
¿Avik rezwon  oreaniznu 
ludzkiego, 

Ilość powietrza 
kówują codziennie płuca czło- 
wieka. przewyższa szęściokro- 
tnie ilość pożywienia wchłania- 
nego przez żołądek. Stad więc 


ze swymi bratem księciem Hassa- 
nem do Paryża. Pe dwóch latach 
szach, nie mogąc pogodzić się 7 
nowym stanem rzeczy, zapadł na 


Mrówka — 


Entonoloy kantburski, Ur. Ro 
bert Szteger, Obserwujac w o- 
grodzie życie mrowiska, zwró- 
cil uwagz na mrówke która kre 
cila się bezustannie w kólko. 
Mrówka ta nie brała wcale u-. 
działu w ogólnei pracv innych 
mrówek, które ze swei strony 
iak gdvbv iei unikały. 

Zainteresowany niezwykłem 
zachowaniem sie owad. ente» 
molog zabrał mrówkeę do labo- 
ratorium i obserwował ja tam 
w ciagu kilka dni. Mrówka z po 
czatku bicgała wciąż w. kółko 
iak szalona. potem zaczeła za 
soba ciągnać prawe nóżki. a 
wreszcie zniernchomiała. Po tv 
godniu owad bvł nieżywy. 

Szteger przesłał mrówke do 
e 


którą zużyt 


Pływający teatr 


(m W Rosii Sowieckiei po- 
wstał nowy tvp teatru. Jest to 
parostatek. na kórym urzadz- 
no sals teatralną. kino i t. d. 

Parostateck ma odwiedzić 
wszystkie miasta położone na 
brzegu rzek i urządzać przed- 
stawienia teatralne i kinowe. 
Bolszewicv licza. że ..płvwaia- 
cy teatr“ cieszyć się będzie za- 
slużonem powodzeniem. 


Pan Prezydent na Helu” 
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[sci powietrza. Jako środek prak 


mieszkań tvezny częściowego chociażby 


1 . . P 
oczyszczenia powietrza ze szko 


dliwvch składników. proponuje 
prof. Garenne zaopatrzenie 
wszystkich kominów w mieście 
w urządzenia elektryczne. za- 
trzymuijące i pochłaniające po- 
piół. dym i koneć. 


wany książę 


pragnie zostat władcą Persji 


na i postanowiła ona pomóc są- 
motnemu księciu. 

Tak długo przekonywała księ- 
cia, aż ten wkońcu uwierzył, iż 
jego powrót na tron perski jest 
zgoła możliwy. Za namówą dzien 
nikarki, książe poczał rządzić Per 
sja w... Paryżu! 

Wydał manifest do narodu per 
skiego, w którym wzywa go dó 
odmówienia posłuszeństwa no- 
wemu władcy, prosi ò współpra- 
cę i przyrzeka, że gdy wróci do 
Persji, nastaną dni rozkwitu oj- 
czyzny. i 

Jednocześnie książe Hassan, za 
namową dziennikarki wydał za- 
kaz sprzedawania kosztowności, 
a w pierwszym rzędzie — słyn- 
nego tronu — szczerozłotego, któ 
ry został sprowadzony do Persji 
z Indji w 1739 roku. 

Oczywiście, że manifesty i za 
azy księcia Hassana absolutnie 
nie maia znaczenia. Persją rządzi 
Riza-chan i śmieje się z niepo- 
czytalnych wystąpień zbankruto- 
wanego ksiecia. 


wariatem 


znanego entomologa szwajcar- 
skiego. profesora Bruna. które- 
zo prace nad svstemem nerwo- 
wym owadów zdobyły sobie 
światowy rozgłos. z prośbą 9 
zbadanie mózgu mrówki. 

Po mozolnem i bardzo żintu- 
dnem badaniu (mózg mrówki 
jest mniejszy od główki szpilki) 
uczony szwajcarski zaopinio- 
wał. iż mrówka miała nowotwór 
no lewej stronie mózgu. Wsku- 
tek rozrostu nowotworu. mrów 
ka dosłownie zwarjiowała. a 
wreszcie dotknięta została pa- 
raliżem. 

Oto iakie zdobycze w dziedzi 
nie wiedzv przyrodniczej pæ% 
zwoliły uczynić postępy nowo- 
czesnej optyki. 


| Czytajcie „Wiadomości Kobiece” 
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PIĄTEK 


św. Bonawentury 


Wsch. sł. g. 3.23 — 7 ch. n? g. 19.58 


Go mówią gwiazdy? 


Jeśli spotkasz wóz z syfonami wody 
sodowej, ogarnafsię wkrótce wybuchowe 
płomienie miłości. Nie chodź dziś na 
plażę bo spłukasz się niebawiem w 
karty i będziesz goły jak święty turecki. 
e cl 


Ze sportu 
fa M 


Kossok na starcie 


Jak się dowiadujemy doskonały na- 
pastnik Cracovii p. Kosssk, który nległ 
kontuzji na zawodach z Wartą, powra- 
ca do zdrowia iw drugiej rundzie roz- 
grywek zasili szeregi mistrza Polski. 


kursa sędziowskie 


Krakowski Okręgowy Związek Atle- 
tyczny urządza kursa sędziów ciężko- 
atletycznych i podnoszeń ciężarów. 
Kandydaci mogą zgłaszać się pisem- 
nie lnb ustnie pod adresem p. Pawli- 
kowski, Kraków, ul. Obopólna L. 21. 
Otwarcie kursu nastąpi na boisku Wi- 
sły w dnin 24 lipca br. o godz. 18-tej. 


Makkabi—Wawel 


W sobotę e godz. 17.15 na boisku 
Makkabi odbędą się zawody w piłkę 
nożną o mistrzostwo klasy A między 
ZKS Makkabi—WKS Wawel. Zawody 
te zapowiadają się b. interesnjąco, 
gdyż w razie zwycięstwa jedna z tych 
drużyn może zająć drugie miejsce w 
tabeli. 


Patria— Siła 


W sobotę na boisku KKS Olsza od- 
hędą się zawody w piłkę nożną o mi- 
strzostwo klasy B między S. K. S. Pa- 
trią a Z. R. K. S, Siłą. Początek o go- 
dzinie 16.00. 


Legjon—Ż. T. S. 


W sobotę dn. 15 lipca odbędą się 
na boisku KKS Olszy zawody między 
powyższemi drużynami e mistrzostwo 
klasy C, Początek e godz. 18-tej 


Tabela rozgrywek waterpolo. 


Po ostatnich rozgrywkach o mistrze- 
stwo Ligi waterpolowej tabelka przed- 
stawia się następująco: 


luby gier pkt. bramki 
„K.S. 6 18: 2 
Makkabi 3 4 7:11 
Z.S. Warsz. 2 2 4: 4 
Cracovia 4 2 10:16 
Hakoach 2 0 4:10 


Dalszy ciąg tych rozgrywek roz- 
pocznie się w sebotę i niedzielę. W 
sobołę gra A. Z. S. z Makkabi a w nie- 
dzielę z Hakoachem bielskim. 


Tabelka mistrzostw klasy C. 


Grupa krakowska 


Po ostatnich zawodach tabelka mi- 
strzowska w grupie krakowskiej klasy 
C, przedstawia się następujące: 


Kluby gier pkt. bramki 
Hagibor 11 17 51:12 
Maraton 11 16 26:13 
Rakowiczanka 11 16 28.17 
Prądniczanka 11 14 32:17 
arna 11 12 29:17 
Wolanka 10 11 15:18 
Zed S; 10 7 12:25 
Legjon 11 7 21:37 
Nowowiejski 11 5 11:23 
Gwiazda 11 3 9:50 


Jak z powyższej tabeli widać naj- 
większe szanse na zdobycie mistrzo- 
stwa mają następujące klubys Hagibor 
Maraton i Rakowiczanka, 


Uwaga: 


W jutrzejszym numerze: podamy do- 
kładną tabelkę mistrz. klasy B. grupy 
krakowskiej, oraz kary nałożone aa 
graczy i kluby na ostatniem posiedze- 
niu Wydziału Gier i Dyscypliny. 


= m. a RZEZ 


Kawałerska jazda podchmie- 
lonego dorożkarza 


Wczoraj popoł. dorożkarz kon- 
ny, nieustalonego dotąd nazwi- 
ska, będąc w stanie nietrzeż- 
wym, najechał na przechodzące- 
go przez jezdnię Czernyka Jó- 
zefa, lat 34. Czernyk doznał o- 
gólnego potłuczenia ciała. Le- 
karz pogotowia po udzieleniu 
mu pomocy pozostawił go opie- 
ce domowej. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA ı Kraków, ul. Na Gródkn 2. — Telefonu 173-02 fod godz. B — 11 w poł.) d 
CENY OGLOSZEN: w Kronico krakewskisj | wiersz. mm, 50 gr. Drobue 235 gr. za wyruz, Prezzmoraia raiasięczna zi, z 
| | i Drukarnia Monopol, Kraków, Gródku 2. 


UŚCAŃfNIE WIADOMOŚCI 


KRO 


Wielka kradzież w piekarni 
w Podgórzu 


Silber Mojżesz, właściciel pie- 
karni przy ul. Traugutta 3, zgło- 
sił do policji, że wczoraj około 
godz. 2-giej w nocy, nieznani 
sprawcy przez wybitą szybę w 
oknie, skradli z ubieralni 5 ubrań 
męskich na szkodę  zatrudnio- 
nych w piekarni robotników. 
Ogólne straty wynoszą 370 zł. 


Krwawa uczta weselna 


Do gospody Bergera w Jaro- 
szowicach, podczas pewnej za- 
bawy weselnej zjawiła sie gru- 
pa młodych ludzi, którzy ko- 
niecznie chcieli tańczyć. Gdy 
gospodarz i goście weselni nie 
pozwolili im na to, „sympatycz- 
ni* młodzieńcy uzbroiwszy się 
w bykowce i pałki gumowe 
wdarli się przemocą na salę i 
rozpoczęli ordynarnie bijatykę. 
Porozbijali wszystkie meble, po- 
wyrzucali gości weselnych za 
drzwi, zaś kilka osób tak pobili, 
że musiały się przez dłuższy 
czas leczyć się w szpitalu. Zawez- 
wana policja nie mogła sobie 
dać rady z awanturnikami. Co 
gorsza, posterunkowi Borucki 
i Strzelec zostali również by- 
kowcami pałkami gumowemi po- 
bici. Po tej awanturze napastni- 
cy rozbiegli się w różnych kie- 
runkach, zaś w chwilę później 
w umówionym miejscu za wio- 
ską zeszli się ponownie i urzą- 
dzili takie same bojowe wypra- 
wy jeszcze do wiosek Wygo- 
rzelce i Urbanowice. 

W dniu wczorajszym odpo- 
wiadali wszyscy przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach. W 
wyniku rozprawy sąd skazał 
Franciszka Bizackiego na 10 
miesięcy więzienia, Pawła Biza- 
ckiego na rok, Augustyna La- 
tuska na rok, Alojzego Latuska 
na miesiąc, Franciska Latuska 
i Wincentego Regułę na rok i 
Alfonsa Regułę na 8 miesięcy 
więzienia. 


Wstrząsające samobójstwo 
inwalidy 


Wczoraj rano przeciął sebie 
żyły u obu rąk brzytwą 49-letni 
inwalida wojenny L. W. z Pio- 
trowic, pod Katowicami. De- 
speratowi pobiegli natychmiast 
z pomocą domownicy i lekarz 
dr Kuszy, który zabandażował 
mu ręce i polecił odstawić go 
do szpitala. Wstępne dochodze- 
nia wykazały, że W. wskutek 
odnowienia ran z czasów wojny 
od dłuższego czasu chorował 
psychicznie, co było powodem 
usiłowanego samobójstwa. 


Niendała ucięczka nierządnie 


ze szpitala 


Na oddziale chorych wene- 
rycznie w Szpitalu Powszechnym 
we Lwowie, kilkanaście prze- 
bywających tam prostytutek po- 
stanowiło uciec z Zakładu. Orga- 
nizatorką ucieczki była niejaka 
Stanisława _Mazurkiewiczówna. 

Na dane hasło, nierządnice 
rozpoczęły awanturować się, wy* 
bijając w lokalu szyby. Korzy- 
stając z powstałego zamieszania 
prostytutki rzuciły się do ucie- 
czki. 

Zaalarmowana ałużba zatrzy- 
mała wszystkie uciekinierki. Tyl- 
ko jednej Mazurkiewiczównie u- 
dało się zbiec, ale po kilku 
minutach również i ją przychwy- 
cono. 

Została ona osadzona w are- 
szcie. 


Inkasentka rutynowana po- 
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka'. 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca! Alfred Kwiatkowski. 


NIKA 


Jesława Wiełogłowskiege. 


Kradzież brylantu wart. 
20.000 złotych 


W dniu 24 bm. w sądzie okr. 
w Warszawie odbędzie się sen- 
Sacyjna rozprawa przeciwko 27- 
letniemu Romanowi Sierce (pseu- 
donim Chwiej Reczko), oskar- 
żonemu o kradzież 25.33 kara- 
towego brylantu z wystawy 
sklepu jubilerskiego Kazim. Tur- 
czyńskiego. Brylant przedsta- 
wiaiący wartość 20.000 zł., od- 
dany był w komis przez p. Bo- 


Osk. Sierko wpadł w ręce 
władz bczpieczeństwa w So- 
snowcu po gęstej wymianie 
strzałów. W czasie strzelaniny 
został on trzykrotnie ranny. Do 
winy nie przyznaje się, mimo, iż 
szereg okoliczności przemawia 
na jego niekorzyść, 


Krwawa bójka 
kuśnierza z kraweem 


Między  22-letnim Herszem 
Lejbą Ledermanem zam. Złota 
28, kuśnierzem a Chaimem Mag- 
nesem, zam. Mławska 1, kraw- 
cem, wynikła bójka w ogrodzie 
Saskim w Warszawie, w czasie 
której został Lederman pobity. 
Opatrzony został przez Pogoto- 
wie. 


Samobójstwo strażnika 
więziennego 


Tragiczny wypadek samobój- 
stwa miał wczoraj miejsce w 
domu Nr. 9 przy ul. Błońskiej 
w Warszawie, gdzie mieszkał 
34-letni Bolesław Różański, star- 
Szy strażnik więzienia wraz z 
żoną, trojgiem drobnych dzieci i 
siostrą. Różański, jak opowiada- 
ją domownicy, od pewnego cza- 
su cierpiał na silny rozstrój ner- 
wowy, spowodowany  cieżką 
pracą, jaką pełnił w więzieniu. 
Wczoraj zrana przed wyjściem 
na służbę Różański wpadł po- 
nownie w rozstrój nerwowy, 
wypchnął z mieszkania rodzinę, 
poczem wyjął rewolwer i pe- 
pełnił samobójstwo strzelając 
sobie w skroń. 

Po otworzeniu drzwi wszelki 
ratunek okazał się bezskuteczny. 


5-letni chłopiec 
pod kołami tramwaju 


Przed domem nr. 89 przy ul. 
Gęsiej w Warszawie przebiega- 
jąc przez jezdnię wpadł pod 
tramwaj i uległ zmiażdżeniu obu 
nóg 5-letni uczeń Hejman Jan- 
ke. W stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala Karola 
i Marji. 


Tragiczny wypadek 
przy ul. Jagiellońskiej 


Przy ul. Jagiellońskiej we 
Lwowie wydarzył się wczoraj 
tragiczny wypadek. Przechodzą- 
przez jezdnią Roman Mosiak 
wpadł pod przejeżdżającą tak- 
sówkę. 

Mosiaka, który doznał złama- 
nia nogi przewieziono do  szpi- 
tala. 

Na miejscu wypadku zebrał 
się tłum ludzi, który usiłował 
zlynczować szofera. 

Szofera, sprawcę wypadku 
aresztowano. 


Dostał atakn epileptycznego 
na ul. Szpitalnej w Krakowie 


Wezwano pogotowie ratun- 
kowe na ul. Szpitalną do Ko- 
walskiego Wincentego, lat 42, 
robotnika, zam. w Miechowie, 
który uległ atakowi epileptycz- 
nemu. Kowalskiego przewiezio- 
no do szpitala św. Łazarza. 


KRAKOW 


Ważne pouczenie 
dła lokatorów 


Staraniem Związkn Lokatorów Plac 
Matejki 3 i Zrzeszenia Lokatorów Pod- 
brzezie 6 odbędzie się w niedzielę 16 
lipca br. o godz. 1l-tej przedpoł. w 
sali Młodzieży Przemysłowej i Ręko- 
dzielniczej przy ui. Skarbowej 2 (na- 
przeciw lzby Skarb.) Wykład po- 
pularny na temat „Nowa procedura 
sądowa w sprawach mieszkaniowych w 
stosnnkn do ustawy o ochronie loka- 
torów". 

Wykład wygłosi Prezes Zw. Lokato- 
rów Pl. Matejki 3 p. Mieczysław Bur- 
czyc. 

Że względu, że nowe przepisy ko- 
deksu postępowania cywilnego mają 
bardzo doniosłe znaczenia w sporach 
mieszkaniowych uprasza się przeto 
ogół lokatorów i snblokatorów aby we 
własnym swym interesie jaknajliczniej 
się jawili. Wstęp wolny. 


Potrącony przez taksówkę 
na ul. Florjańskiej w Krakowie 


Burtowicz Leon, kierowca do- 
rożki samochodowej, jadąc ulicą 
Florjańską potrącił przebiegają- 
cego przez jezdnię Franciszka 
Mazura, lat 11, zam. w Woli 
Justowskiej Nr. 93, który upa- 
dając na jezdnię doznał lekkich 
obrażeń ciała. Ofiarę wypadku 
kierowca Burtowicz przewiózł 
do szpitala św, Łazarza, a na- 
stępnie po udzieleniu mu pierw- 
szej pomocy w szpitalu, odwiózł 
go do domu. Według przepro- 
wadzonych dochodzeń winę w 
tym wypadku ponosi poszkodo- 
wany, bowiem został uderzony 
przez auto wskutek własnej nie- 
ostrożności. 


Kradzieże 

Sliwie Ludwikowi, zam. przy 
ulicy Szczepańskiej, nieznany 
sprawca skradł kwotę 45 zł. 

Biernat Helenie, zam. przy 
ul. Józefińskiej 30, skradziono 
ze sklepu 50 kg. cukru wart. 70 zł. 

Liebeskindowi _Bernardowi. 
zam. przy ul. Zamojskiego 26, 
skradziono z wozu worek mąki 
wart. 40 zł. 

Immergliickowi Rafałowi zam. 
w Prądniku Czerwonym, skra- 


dziono srebrny z egarek wart. 
90 złotych. 


Aresztowanie kupca za zło- 
żenie fałszywej przysięgi 
w sądzie, 


Policja lwowska przytrzymała 
wczoraj Jechiela Botwina, 51- 
letniego kupca zamieszkałego 
ul. Zółkiewska 153, handlują- 
cego zbożem, który pobrał na 
szkodę swych wierzycieli towar 
i gotówkę, a obecnie cały ma- 
jątek przepisał na dzieci i nie 
chce nikomu zwrócić ani grosza. 
Wierzyciele dowiedzieli się, że 
Botwin ma wierzytelności u ludzi, 
oraz w bankach ma większe 
wkłady, Botwin jednak w sądzie 
przysiągł, że nie ma żadnego 
majątku. Wobec tego wierzyciele 
udali się do Wydziału Sledcze- 
go, który wczoraj po wdrożonych 
dochodzeniach aresztował Bot- 
wina pod zarzutem złożenia fał- 
szywej przysięgi, udaremnienia 
egzekucji oraz za sfingowanie 
umowy. Sprytny handlarz bo- 
wiem zawarł sfingowaną umowę 
z jednym ze swoich krewnych 
i na jego nazwisko dostarczał 
siano swoim odbiorcom. 


Popelnil samobójstwo, gdy 
otrzymał kategorję „A” 


Niezwykły wypadek samobój- 
stwe wydarzył się we wsi Tu- 
mowieckie. Józef Majda miesz- 
kaniec tej wsi został powołany 
do wojska i komisja poborowa 
wcielida go do kategorji „A“. 
Majda tak się tem przejął, że 
kupił w sklepie sznur i powiesił 
się na drzewie. Wszelka pomoc 
okazało się spóźniona. 


$. wra z odrouresiom do dema. 


REPERTUAR KIN. 
Adria: „Nowa Palestyna" 
Apollo : „ Wesoły karawaniarz” 
Atlantic: „Błękitny Dunaj" 
Bagatela: „Dixjana" 
Promień: „Kawiarenka“ 
Słońce: „Wolga, Wolga" 
Sztuka „Ten, który ukradł serce" 
wit: „Szatański plan" 
Uciecha : „Nocne Sądy" 
Wanda; „Maski Dra Fu Manchu" 


RADJO 


Piątek 14 lipca 1933 r. 


Kraków. G. 11.50 Odczytanie pro- 
gramu stacji na dzień bieżący, 11.57 
Sygnał czasn, hejnał, 12.05 Płyty gra- 
mofon., 12.25 Przegląd Prasy, 12.35 
d. c. płyt gramofon., 12.55 Dziennik po- 
południewy, 15.00 Muzyka z płyt gra- | 
mofon ikom. gosp. 16,00 Transmisja 
konc. z Ciechocinka'17.00 Transm. z l 
Warsz., 17.15 Koncert solistów, 18.15 
Odczyt, 18.35 Muzyka lekka, 19.05 
Odczyt p. te „Rys dziejów Wołochów“, | 
19.20 Rozmaitości, kom., 19.35 Odczyta- 
nie progr. stacji na dzień nast., 19.40 
Transm. z Warsz. 20.00 Transm. z 
Warsz. dziennik wieczorny, wiadom. | 
bież., 22,00 Traasm. muzyki tanecznej z l 
Warsz., 22.25 wiadomości sport., 22.35 
Transm. z Warszawy, kom. metaor., 
22.40 Transm. Muzyki tanecznej. 


Dziś dyżur nernr aptek w Krakowie « 


Rynek Gł. 13 pod „Złotą Glowa" 
Retoryka 1 pod ker G Koronami“ 
Lubiez 7 Czternastka Stradom 6 Apte- 
ka Karmelicka 9 im. Królewej Jadwigi. 


Dzik dyżnr nocny aptek w Podgórza» : 
Brodzińskiego 1 pod Opatrznością. 


Tam o 


| 
Samobójezy skok staruszki 
z 4-go piętra 


Z okna klatki schodowej 4-go 
piętra przy ul. Narutowicza 60 

w Warszawie, rzuciła się na | 
bruk podwórza Marjanna Wag- | 
ner, „lat 84 ponosząc Śmierć 
na miejscu. 


Zmiana rozkładu jazdy po- 
ciągu „Koleją i Kajakiem* 


Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Krakowie ko- 
munikuje, że powrotny rozkład 
jazdy , pociągu wycieczkowego 
„Koleją i Kajakiem" z Krynicy, 
został zmieniony o tyle, że od- 
jazd z Krynicy w niedzielę dnia 
16 lipca br. przesunięto z go- 
dziny 8.50 na godzinę 15-tę | 
(3 popołudniu). | 


Epilog wesołej zabawy 


W dniu wczorajszym stanęła 
przed sądem karnym w Krako- 
wie młodociana córa Koryntu | 
Genowefa Copówna, której akt ` 
oskarżenia zarzucał szereg kra- 
dzieży popełnionych zwyczajnie | 
w drastycznych warunkach, na 
szkodę szeregu osób w Krako- i 
wie. Prócz tego oskarżoną jest 
o kradzież płaszcza na szkodę | 
swej przyjaciółki P. N. Oskar- ` 
żuna tłumaczyła się, że przed- | 
miotowe rzeczy głównie biżuter- 
ję otrzymywała dobrowolnie, 
W „podarunku“ od swych przy- 
jaciół. Po przeprowadzeniu roz=« 
prawy sędzia dr. Kauzal uznał 
oskarżoną winną kradzieży tyl- 
ko w jednym wypadku naszko- 
dę znanego przemysłowca G., 
natomiast uniewinnił ją od dal- 
szych zarzutów kradzieży i za- 
sądził na areszt przez 1 mie- 
siąc, odcierpany aresztem śled- 
czym. Bronił adw. dr. Knoebel 


Kronika wypadków 


Adamczykówna, 1. 31, Żarki 
p. Chrzanów przygniecona przez 


upadły  odłamek ze szychtu 
w kopalni doznała załamania 
czaszki. 


Krwawa awantara małżeńska 

Wczoraj przewieziono do szpi- 
tala św. Łazarza Józefa Kozion- 
kiewicza, l. 48, zam. Widok 19, 
który został postrzelony z re- 
wolweru przez żonę. 


